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I I  W a rszawska 
K o n feren c ja  PZPR

W  dn. 30 bm . rozpoczęła swe 
obrady I I  W arszawska K on fe ­
renc ja  PZPR. W  obradach Kon 
fe re n c ji b io rą  udzia ł członkow ie 
B iu ra  Politycznego K C  tow. 
tow. H ila ry  M in c  i Adam  Ra­
pack i oraz członek K C  tow . Ju ­
lia n  Tokarsk i.

W  p ierw szym  dn iu  obrad de­
legaci w ys łucha li re fera tów
tow. W ładysław a W ichy, I  se­
kre ta rza  W K  oraz tow. M ieczy­
sława Hoffm ana, sekretarza
W K , po czym rozpoczęła się d y ­
skusja. (Na str. 3 zamieszczamy 
obszerne fragm enty  z re fe ra tu  
tow . W ł. W ichy).

Odznaczenia dziennikarzy  
i korespondentów 

robotniczo-chłopskich
Dnia 29 lipca br. odbyło się 

W Stolicy uroczyste wręczenie 
dziennikarzom  i koresponden­
tom  robotn iczym  i chłopskim  
odznaczeń, nadanych z okazji 
Św ięta Odrodzenia.

Na uroczystość p rzyb y li: przed 
s taw ic ie l Prezydenta R.P., m i­
n is te r Szkół Wyższych i N auki 
tow . Adam  Rapacki, sekretarz 
K C  PZPR tow . Edw ard Ochab 
k ie ro w n ik  W ydzia łu Prasy KC 
PZPR tow . Stefan Staszewski, 
w iceprzewodniczący CRZZ tow. 
Tadeusz Ć w ik  oraz attache p ra ­
sow i Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, 
dziennikarze i korespondenci 
robotniczo-chłopscy.

Im ien iu  Prezydenta R.P. 
m in. Adam  Rapacki ude- 

w a ł orderem  „S ztandar Pra 
i  ' [ I  k lasy tow . red. Romana 

sia I tow . red. Bolesława

W ójcickiego. Z ło ty  K rzyż  Za­
sługi o trzym a li: red. T. L ip sk i 
po raz d rug i oraz red.red. E. 
Adam iak, W Barcz-Petters, L. 
C ukierberg, ,1. C yw iak, K. Dan- 
kow ski, M. Hofm an, Z. L u b iń ­
ska, M. M inkow sk i, M. M irsk i, 
S. Natanson, W. Odolska, E. 
Osmańczyk, S. Sachnowski, L. 
Snieżniak, J. Szczepański, B. 
W ie rn ik , H. Z w iren . Ponadto 
39 dz ienn ikarzy i koresponden 
tów  robotniczo-chłopskich o- 
trzym a ło  Srebrne Krzyże Za­
sług i i  32 — Brązowe Krzyże Za 
Sługi.

Tow. m in is te r Adam  Rapacki 
z łożył odznaczonym życzenia 
sukcesów w  służbie na jp iękn ie j 
szych idea łów  ludzkości — po­
ko ju  i  socjalizm u.

W im ien iu  odznaczonych prze 
m aw ia li: red. Bolesław W ójc i­
ck i i korespondentka Irena 
G radzik. .

st intelektualistów koreańskich 
do Trygve Lie

K IN  (PAP). — Agencja No 
Chin donosi z Pekinu, że 

yb itnych  pisarzy a rtys tów  
onych koreańskich w ysto- 
:o lis t o tw a rty  do sekreta- 
¡eneralnego ONZ T rygve 
Autorzy lis tu  piszą m. in.: 
tes tu jem y stanowczo prze 
> am erykańskie j in te rw e n - 
ó ro jn e j w  K ore i. Uważą- 

że sekr°tarz  generalny 
/e L ie  odegrał haniebną 
dopomagając te j in te rw en

le ria liśc i am ervVańscy m or 
bestialsko spokojnych o- 
te li, w  tym  starców, ko- 

i  dzieci, bom bardując 
jtk ie  m iasta i w iosk i K o -

Czy uważa pan, panie T ry g ­
ve Lie, że są to  czyny dające 
się pogodzić z K a rtą  Narodów 
Z ie d n o c z o ^ rh ’  Lub i pan mó­
w ić  w ie le  o „hu m an ita ryzm ie -* 
podobnie ja k  im peria liśc i ame­
rykańscy. M usi pan jednak w ie 
dzieć, że „h u m a n ita ryzm “ , o 
k tó ry m  wszyscy m ówicie, jest 
po tw ornym  k łam stw em . P raw ­
dz iw y  hum an ita ryzm  jest po 
stronie ludu koreańskiego, k tó ­
ry  walczy o wolność i n iepod­
ległość swej ojczyzny.

W ykona łby pan swe zadanie, 
jako sekretarz generalny ONZ, 
iedynie podejm ując niezw łocz­
ne k ro k i dla powstrzym ania 
in te rw e n c ji zb ro jne j im peria liz  
mu U SA w  Kore i, (f)

Przed Dniem Chińskiej Armii 
Ludo wo-Wyzwoleńczej

S IN  (PAP). — K o m ite t o r- 
acyjny Dnia A rm ii Ludo - 

W yzwoleńczej — 1 sie r- 
, ogłosił hasła, poświęcone 

w ie lk iem u św iętu Chin Lu 
ch.
sła w zyw ają  do wzm ocnie- 
edności wszystkich dem o- 
cznych s tronn ic tw  i ug ru - 
ń i do o fia rne j pracy nad 
naniem re form  dem okra- 
ych W ko le jnych hasłach 
m y  m in.:
wygotujcie się do wy- 
m ia  Formozy i Tybetu !

amienne milczenie 
"ządu włoskiego
iTM. (PAP). W ostatnim  

: sesji Izby Posłów, Palm iro 
a tt i z łoży ł in te rpe lac ję  na 

prem iera zapytu jąc go. 
może on zapewnić naród 
:i, iż w  razie zaostrzenia się 
c ji m iędzynarodow ej nie 

się, że na Włoszech ciążą 
wiązania, na mocy których 
ykańskie  s iły  zbro jne m ia - 
prawo okupować i w yko - 
ić do swych celów część 
>rium w łoskiego“ , 
d nie ud z ie lił odpowiedzi 
in terpe lację , (f).

Przyznanie Państwowych 
Nagród Naukowych

Uchwała Prezydium Rządu z dnia 29 lipca 1950 r,

Walczcie w obronie pokoju świa 
towego! Przeciwstawcie się im ­
pe ria lizm ow i USA, k tó ry  gw a ł­
ci pokój na D alekim  Wscho­
dzie, narusza K artę  Narodów 
Zjednoczonych i przygotow uje 
nową wojnę św iatow ą! Prze­
ciw staw cie się in w a z ji am ery­
kańskie j na Koreę! Pozdraw ia­
my bohaterski naród koreański 
i koreańską arm ię ludową! 
Niech ży je  generał K im  Ir-sen, 
przywódca narodu koreańskie­
go!

Następne hasła pozdraw ia ją  
naród V ie tnam u oraz inne ludy  
A z ji, walczące o pokój i nieza­
wisłość narodową.

Końcowe hasła głoszą:
Popierajcie Zw iązek Radziec­

ki ostoję pokoju św ia tow e­
go! Niech ży je  Generalissim us 
S talin — wódz ludów św iata! 
Niech żyje Chińska Republika 
Ludowa! Niech żyje Chińska 
A rm ia  Ludowo -  W yzw oleń­
cza! Niech żyje przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego 
Mao Tse-tung! Niech ży je  do­
wódca naczelny Czu Teh! Niech 
żvie Kom unistyczna P artia  
Chin! Niech żyje w ie lka  je d ­
ność ludu chińskiego! N>ech ży­
je  w ie lka  solidarność ludów  ca 
łego św iata! (f)

Prezydium Rządu na posiedzeniu w dniu 29 lipca 
1950 r. na wniosek Komitetu Państwowych Nagród Nauko­
wych, dając wyraz szczególnej opieki Państwa Ludowego nad 
twórczością naukową i celem uznania wybitnych osiągnięć 
i zasług w dziele rozwoju nauki polskiej — uchwaliło przy­
znać Państwowe Nagrody Naukowe następującym osobom:

I. W  dziedzinie nauk technicznych
1. jedna nagroda I stopnia:
D r inż. W ito ld o w i W ierzb ickiem u, pro fesorow i P o litechn ik i 

W arszaw skie j — za całość pracy naukow ej, a w  szczególności za 
prace dotyczące ob iektyw nego określenia w spółczynnika bezpie­
czeństwa w  budow nic tw ie , co pozwala na bardzie j ekonomiczną 
rea lizację budowy.

2. cztery nagrody I I  stopnia:
D r inż. A d o lfo w i P o llakow i, pro fesorow i P o litech n ik i G dań­

skie j — za kons trukc ję  4 -cy lind row e j maszyny parow ej, zastoso­
wanej w  statkach zbudowanych w  Polsce. . .

Prof. d r  inż. W acław ow i Cybulskiem u — za prace w  dziedzinie- 
bezpieczeństwa w  kopaln iach, w  szczególności za opisane w  książ­
ce pt. „B adan ia  nad ham owaniem  w ybuchów  p y łu  węglowego za­
poram i z p y łu  kam iennego“ .

Inż. S tan is ław ow i Ś liw ińsk iem u — za ca łokszta łt prac w  dzie­
dzin ie  p ro jek tow an ia  e lektrycznych urządzeń pom iarowych dla 
przem ysłu cukrowniczego, a w  szczególności za udoskonalenie 
i w prowadzenie do po lskich cuk ro w n i te rm ografów  do autom a­
tycznej k o n tro li c iep lnych procesów cukrow niczych, podnoszącej 
pewność ruchu  i ekonomię produkc ji.

Inż. Janow i P io trow sk iem u — za całość prac w  dziedzinie kon ­
s tru k c ji obrab iarek i w yb itne  zasługi, położone w  zakresie organ i­
zacji i rozw oju  przem ysłu obrabiarkowego w  Polsce Ludowej.

3. cztery nagrody I I I  stopnia:
Inż. E dw ardow i K rzyw ick iem u , w yk ładow cy P o litechn ik i W ar­

szawskiej — za prace m onograficzne z dziedziny garbarstwa o du ­
żym znaczeniu p raktycznym  dla przem ysłu oraz za wprowadze­
nie  w  ska li przem ysłow ej ga rbn ików  syntetycznych p ro du kc ji k ra ­
jow e j.

D r inż. W acław ow i O lszakowi, pro fesorow i A kadem ii G órn iczo- 
H u tn icze j w  K rako w ie  — za działa lność naukową zwłaszcza 
w  dziedzinie teo rii sprężystości oraz w  dziedzinie betonu zb ro jo ­
nego i sprężonego, a w  szczególności za uzasadnienie zastosowania 
sprężenia do słupów uzw ojonych, co prow adzi do znacznego pod­
wyższenia ich nośności.

Inż. Kazim ierzow i B ohatyrew iczow i i m gr. Jerzemu L iedke — 
za całokszta łt prac zw iązanych z uruchom ien iem  p ro du kc ji peni­
c y lin y  w Polsce.

Inż. Januszowi D ie tricho w i, inż. Sam uelow i O ppenheim owi, inż. 
Janow i W rońskiem u, inż. E m ilo w i W zatekow i, inż. M a riano w i 
Paczosa — za w ykonan ie  ko n s tru k c ji i p ro to typów  maszyn do 
urab ian ia  i odstawy węgla.

I I .  W  dziedzinie nauk 
rolniczo-leśnych

1. jedna nagroda 1 stopnia:
D r Czesławowi K anafo jsk iem u, profesorow i Szkoły G łów ne j 

Gospodarstwa W iejskiego w  W arszaw ie — za prace w  dziedzinie 
m echanizacji ro ln ic tw a .

2. dw ie  nagrody I I  stopnia: ,
D r S tefanow i Barbackiem u, pro fesorow i U n iw ersyte tu  Poznań­

skiego — za prace nad łub inem  pastewnym , a w  szczególności 
nad łub inem  b ia łym

D r Szczepanowi P ieniążkow i, profesorow i Szkoły G łów ne j Go­
spodarstwa W iejskiego w W arszawie — za prace agrobiologiczne 
w  dziedzinie sadownictwa.

3. trzy  nagrody I I I  stopnia:
D r M ieczysław ow i Czaja, docentow i U n iw ersyte tu  Jag ie llońskie­

go — za prace z dziedziny hodow li owiec.
D r Bolesławow i Św iętochowskiem u, profesorow i U n iw ersyte tu  

W rocławskiego — za badania w  zakresie up raw y i nawożenia 
roś lin

Zespołowi G leboznawców pod k ie runk iem  d r Jana Tomaszew­
skiego, profesora U n iw ersyte tu  W rocławskiego, w składzie p ro f 
p ro f.: Bogdan Dobrzański, Bolesław K u ry łow icz , S ław om ir M i-

G órn icy  z ro d z in a m i na wczasach

klaszewski, A rkad iusz M usierow icz, Leon Staniew icz, F e liks  T e r­
liko w sk i; d r  d r A leksy Byczkow ski, Luc jan  K ró lik o w s k i, M icha ł 
Kw in ich idze, M icha ł S trzem ski; m gr. m gr.: Józef K rzyszow ski, 
Franciszek K uźn ick i, Jan Lazar, Zygm un t O lszewski, J. Pisz­
czek — za opracowanie m apy gleb po lskich w  ska li 1:1.000.000.

I I I .  W  dziedzinie nauk 
matematyczno-przyrodniczych

1. jedna nagroda I  stopnia:
P rof. d r Teodorow i M arch lew skiem u, R ekto row i U n iw e rsy te tu  

Jagiellońskiego — za ca łokszta łt dorobku naukowego, a zwłaszcza 
za najświeższe badania w  dziedzinie b io log ii, ważne dla  rozw o ju  
ro ln ic tw a .

2. jedna nagroda I I  stopnia:
D r M ieczysław ow i B ie rnackiem u, P rofesorow i U n iw e rsy te tu  

M a r ii C u rie -S kłodow skie j w  L u b lin ie  — za całość dotychczasowej 
pracy w  dziedzinie m atem atyk i, a w  szczególności za dorobek po­
wojenny.

3. dw ie nagrody I I I  stopnia:
Dr. Augustow i D ehnelow i, Zastępcy Profesora U n iw ersyte tu  

M a r ii C urie -S k łodow skie j w  L u b lin ie  —  za pracę „B adan ia nad 
rodzajem  Sorex L “ , ważne d la  rozw oju  metod doświadczalnych 
w  nauce, a szczególnie w  hodow li.

D r Zdzis ław ow i Raabe, P rofesorow i U n iw e rsy te tu  M a r ii C u rie - 
S kłodowskie j w  L u b lin ie  — za prace z zakresu system atyk i i b io ­
lo g ii p ie rw o tn iaków  pasożytniczych.

IV . W  dziedzinie nauk 
humanistycznych

Dw ie nagrody I I  stopnia:
D r. K a ro low i Badeckiemu, Kustoszowi B ib lio te k i U n iw ersyte tu  

Jagie llońskiego — za ca łokszta łt dz ia ła lności b ib liog ra ficzne j 
i edytorsk ie j w  zakresie l ite ra tu ry  m ieszczańskiej X V I I  w ieku  
i wydobycie na ja w  postępowego n u rtu  w  lite ra tu rze  po lskie ] te ­
go okresu.

K ie ro w n ic tw u  badań nad początkam i Państwa Polskiego w
składzie: dyr. Zdzis ław  K em p ińsk i, pro f. d r  A leksander G ieysztor, 
prof. d r Kazim ierz M ajew sk i, pro f. d r  Zdzis ław  R ajew ski — za 
dotychczasowe w y n ik i badań w ykopa liskow ych i koncepcyjnych, 
dotyczących powstania Państwa Polskiego.

V. W  dziedzinie nauk lekarskich
1 jedna nagroda I stopnia:
D r L u d w iko w i H irsz fe ldow i. Profesorow i A kadem ii M edycznej 

we W roc ław iu  — za całość dotychczasowego dorobku naukowego, 
a w szczególności za w k ład  naukowy do akc ji masowego zwalcza­
nia chorób wenerycznych i do d iagnostyki du ru  brzusznego

2 dw ie  nagrody I I  s topn ia-
D r W łodzim ierzow i K u ry łow lczow i I d r Tadeuszowi K o rzyń ­

skiem u. Docentom Państwowego Zakładu H ig ieny w  W a rs z a w ie - 
za prace nad an tyb io tykam i oraz za naukowe k ie row n ic tw o  przy 
uruchom ien iu fa b ry k i pen icy liny

D r Ernestow i Sym ow i, Profesorow i A kadem ii Medycznej w 
W arszawie — za prace z zakresu biochem ii, ważne dla zwalcza­
nia g ruź licy

3 pięć nagród I I I  stopnia:
D r Ju lian ow i A leksandrow iczow i, Profesorow i A kadem ii Me­

dycznej w K rako w ie  — za pierwsze polskie m onograficzne opra­
cowanie zagadnień z zakresu hem atologii oraz w kład naukowy 
do w a lk i z gruźlicą

Dr K azim ierzow i D uxow i, Profesorow i A kadem ii Medyczne] w 
B ytom iu  -  za badania nad patologią gruczołów dokrew nych i ca­
łość prac, związanych ze zwalczaniem now otw orów

Dr Hugonowi K ow arzykow i. Profesorow i Akadem ii Medycz­
nej we W rocław iu  — za prace w dziedzinie krzep liw ości k rw t.

D r H enrykow i Lewenfiszow i. Profesorow i Akadem ii M edycznej 
w Łodzi — za prace w  dziedzinie la ryngo log ii o dużym zastoso­
waniu iv lecznictw ie

Dr W itow i Rzepeckiemu, Lekarzow i S anatorium  Nauczyciel­
skiego w Zakopanem — za opracowanie i w prowadzenie nowych 
metod do c h iru rg ii g ruź licy p łuc

Pięknie położone wśród lasów kąp ie lisko  m orskie w  Pobiero- 
w ie  w  w oj. szczecińskim składa się z k ilkuse t jednorodzinnych  
dom ków przeznaczonych dla  wczasowiczów, przodowników 
pracy z rodzinam i. Na zdjęciu przodow nik pracy z kopalni 
„B ob rek “ , rębacz R udo lf Moc spędza wczasy z żoną i  dwoma 

synam i w  jednorodzinnym  dom ku w  Pobierowie.
F o to  „ F i lm  P o ls k i“

600 tysięcy robotników belgijskich 
strajkuje na znak protestu 

przeciw królowi-zdrajcy
BRUKSELA (PAP). — Jak donosi komunikat Belgijski j 

Powszechnej Konfederacji Pracy, strajk ogłoszony na znak 
Rrotestu przeciwko powrotowi na tron króla - kolaboraejo- 
nisty Leopolda objął ponad 600 tysięcy robotników i pracow­
ników umysłowych. Należy się spodziewać dalszego rozsze­
rzenia akcji strajkowej na nowe okręgi przemysłowe Belgii.

Na wszystkich frontach trwa 
ofensywa koreańskiej armii ludowej

PEKIN (PAP). — Komunikat dowództwa naczelnego ko­
reańskiej armii ludowej stwierdza, że na wszystkich frontach 
trwa ofensywa armii ludowej.

W ojska ludowe w yzw o liły  w 
dn iu 29 lipca po zaciekłych wal 
kach m iasto Hadon, położone o 
około 40 km  na północ od por­
tu Josu.

W zięto do n iew o li 100 żołn ie­
rzy i o fice rów  am erykańskich, 
w ie lo sprzętu wojennego, m. in.
71 dział, 80, karab inów  maszy­
nowych. 70 ciężarówek itd .

LO N D Y N  (PAP) -  Kores­
pondent agencji Reutera dono­
si, że sytuacja wojenna w  K o ­
re i przedstaw ia się w dn iu  29 
lipca następująco:

S portow cy polscy w  B e r lin ie

Na zachodnim odcinku fro n ­
tu, północno -  koreańskie ko lu ­
m ny pancerne zna jdow a ły się 
w  odległości 95 km  na zachód 
od głównego portu zaopatrze­
nia w o jsk am erykańskich — 
Fu san u

W godzinach w ieczornych 
wojska północno - koreańskie 
otoczyły m iasto Kumczon (55 
km  na północo -  zachód od 
Ta egu)

W ojska am erykańskie  opuści­
ły m iasto K w an jan .

Na wschodnim  odcinku fro n ­
tu  wojska koreańskie posuwa­
ją  się w dalszym ciągu na po­
łudn ie  w k ie run ku  portu  Pohan.

Pod flagą ONZ 
Amerykanie dopuszczają 

się nieludzkich okrucieństw
M O S K W A  (PAP). — Dzienn ik 

„T ru d “ , om aw ia jąc krw aw ą roz 
praw ę agresorów am erykań­
skich z ludnością m iast i wsi 
K ore i, pisze m. in.:

Gdy czyta sie korespondencje 
z K ore i, nasuwa się m im o w o li 
porów nanie m iędzy postępowa­
niem  w o jsk  am erykańskich a

Monopole amerykańskie zbijają 
majątki na wojnie w Korei
Dziennik „Prawda** o reakcji giełdy 
amerykańskiej na orędzie Trumana

\Niemieckiej Republice Dem okratycznej baw iła  ek ip r lekkoa tle tów  polskich, k tó rzy  JP 
y tu  w  B erlin ie  spo tka li się z powracającą z m istrzostw  św ia ta  w  Bazyle i polską p " 
ia aimnastyczną. Na zd jęciu  spotkanie obu d rużyn  po lsk ich na D w orcu Ś ląskim  w  Be 
H J u Foto S tefan M a rkow sk i

M O S K W A  (PAP). W kores­
pondencji w łasnej z Nowego 
Jo rku  „P ra w d a “  w skazuje na 
gw a łtow ny wzrost speku lac ji w 
Stanach Z jednoczonych spowo­
dowanej orędziem Trum ana do 
Kongresu w  zw iązku z w o jną 
w  Kore i.

W ślad za orędziem  T rum ana 
ogłoszone zostało oświadczenie 
Narodowego Zrzeszenia P rzem y­
słowców, w  k tó ry m  ta  wszech­
mocna organizacja m onopo li­
stów, ca łkow ic ie  aprobuje t ru -  
m anow ski program  agresji.

W ie lk ie  stocznie okrę tow e — 
pisze „P ra w d a “  — zw iększają 
produkcję. Jeden z na jw iększych 
koncernów am erykańskiego prze 
m ysłu lotn iczego „V o lty  A irc ra ft  
C o rpora tion“  w  zw iązku z w o j­
ną w  K o re i prow adzi pracę na 
dw ie zm iany. Ogromne zamó­
w ien ie  o trzym a ły  rów nież zakła 
dy Forda oraz w iele innych 
przedsiębiorstw.

K orzysta jąc ze wzrostu popy­
tu  na sprzęt w o jenny w  zw iązku 
z w o jną  w K o re i monopole ame­

rykań sk ie  w yśrubow a ły  ceny 
w ie lu  w yrobów  przem ysłowych. 
W skaźnik cen hu rtow ych  osią­
gnął na jw yższy poziom od lis to ­
pada 1948 r. Ceny gum y w zro­
sły o 26 proc. Analogiczny 
wzrost w ykazu ją  ceny w yrobów  
chemicznych, m eta li, pa liw a, ma 
te r ia łó w  budow lanych, bawełny, 
skóry i wełny.

N astąp ił także gw ałtow ny 
wzrost cen w  hand lu detalicz­
nym . Szczególnie wzrosły ce­
ny Chleba i mięsa.

D z ienn ik „N ew  Y ork  Herald 
T ribu ne “  pisze, że wym ieniona 
w  orędziu Trum ana suma 10 m i­
lia rdó w  dolarów, to zaledwie 
pierwsza rata, k tó rą  naród ame­
rykańsk i musi zapłacić za zwięk 
szenie w yda tków  wojennych.

N aw et reakcyjne dzienn ik i a- 
m erykańskie — stw ierdza 
„P raw da “  — nie są w  stanie u - 
k ryć , że wzrost w yda tków  zbro­
jen iow ych pociągnie za sobą 
nieuchronnie dalszy wzrost d ro ­
żyzny i zwiększy jeszcze b a r­
dziej in flac ję . (ad)

działa lnością zbójeckie j a rm ii 
h itle ro w sk ie j. I  tu  i  tam  w i­
dz im y to  samo n ie ludzk ie  o k ru ­
cieństwo, sadyzm, bestia lskie 
m ordow anie bezbronnych ludzi.

Z ośw iadczenia koresponden­
tów  zagranicznych ogłoszonego 
w  tych dn iach przez agencję 
Nowych C h in  w yn ika , że w  
m ieście Wonsan lo tn ic tw o  ame­
rykańsk ie  zniszczyło 1.088 do 
mów. Pod gruzam i zginęło 
1.249 ludz i, w  ty m  przeważnie 
dzieci i  kob ie ty . N iem nie j ok ru t 
ny  b y ł na lo t am erykański na 
Phenjan i  oko lice dokonany 
dn ia 23 lipca.

Korespondent dziennika „New  
Y o rk  T im es“  przyznaje, że pod 
pre tekstem  w a lk i z partyzan­
tam i, najeźdźcy amerykańscy 
pa lą wsie i rozstrze liw u ją  każ­
dego cyw ilnego Koreańczyka, 
k tó ry  ukaże się w  stre fie  dzia­
łań wojennych.

Obłudna rola „Komisji 
Koreańskiej ONZ“

W ojska am erykańskie doko­
nu ją  w  K ore i swych bestia l­
skich czynów osłaniając się f la ­
gą ONZ. Utworzona nielegalnie 
„koreańska kom isja O NZ“  jest 
narzędziem im peria lis tów  ame­
rykańskich.

O dgryw a ona rolę parawanu, 
osłaniającego agresi" im peria ­
listyczną. N iedawne oświadcze­
nie tej kom is ji, że jest ona rze­
komo „zaniepokojona c ie rp ie­
n iam i narodu koreańskiego“ , 
można nazwać jedyn ie  obłudą 
i faryzeuszostwem. S łuchając 
rozkazu agresorów am erykań­
skich „kom is ja  O NZ“  a taku je  
rząd Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowo-Dem okratycznej i  wzywa 
naród koreański by ud z ie lił po­
mocy „spraw ie  O N Z“ , czy li in ­
nym i słowy, by podpor ąd’ >- 
w a ł s ię 'a g re s ji am erykańskie j.

Dzienn ik radziecki s tw ie r­
dza, że naród koreański nie za­
pom ni okruc ieństw  agresorów 
am erykańskich i haniebnego po 
stępowania ich  pro tektorów .

(ad)

W Zagłębiu Liege i Borinage 
do s tra jku  p rzy łączy li się p ra ­
cow nicy tych n ie licznych fab­
ryk . k tó re  w  pią tek jeszcze b y ­
ły  czynne.

S tra jk  powszechny rozszerzył 
się w ostatn ich 12 godzinach na 
okręgi przem ysłowe Nam ur, 
Gandawa Rruksela, A n tw e rp ia  i 
Ostenda. P o rty  są un ie rucho­
mione. fa b ry k i zam knięte a 
przedsiębiorstwa użyteczności 
pub liczne j, dom y tow arow e i 
w iększe sklepy nieczynne.

W Liege. B rukse li i innych 
m iastach w alońskich doszło do 
poważnych starć m iedzy m anife  
s tu ją cym i rob o tn ikam i a żandar 
m erią. W  w y n ik u  starć k i lk u ­
dziesięciu m anifestan tów  od­
niosło obrażenia.

Z dniem  29 lipca wszedł w ży 
cie dekre t rządu o „m ob ilizac ji 
c y w iln e j“ , na mocy którego, wła 
dze m ają prawo zmusić s tra jk u ­
jących robo tn ików  do podjęcia 
pracy.

W szystkie e lektrow nie , cen­
tra le  telefoniczne, kopaln ie i 
większe fa b ry k i są w  W alonii 
okupowane przez żandarmerie 1 
wojsko. W sobotę wojsko obsa­
dziło  rozgłośnie radiowe w Wa­
lon ii. , ,

Sekretarz generalny kom un i­
stycznej p a rtii Be lg ii Edgar Lal

mand om awia sytuacje, w yw o­
łana s tro ika m i na tamach dz’°n 
nika „D rapeau Rnuge“  P° 
s tw ierdzeniu, że od w yn ików  
= tra iku  uzależniony iest przysz- 
łv  lo^ T,P1rv̂ n ó  zapew­
nia, że lud  nie da ?ie nactna- 
S 7 y ń  groźbami dvktatorskiego 
rządu klervkalnego.

K lasa robotnicza — stwierdza 
La lm and — po tra fi odpowie- 
dzień rządow i nieknym  * za na­
dobne. Jeżeli k ró l i w vs łu£u ią - 
cv sie mu rząd praena rew o lu - 
c ii, to zapewniamy ich, że zo­
staną odpowiednio obsłużeni 
piszp T.almand.

Oświadczamy jednak uroczy­
ście, że za krew  przelaną i roz 
bicie Be! c ii odpow iedzialn i 
będą faszystowscy aw an tu rn icy  
z otoczenia królewskiego.

Sekretarz generalny K o m u n i- 
stvcznei P a rtii Rei W i wzvwa na 
zakończenie do zacieśnienia o - 
bozu antvk "lewskiego oraz 
wzmocnienia w walce p rzeciw ­
ko kró low i solidarności k lasy  
robotniczej F la n d rii i W alon ii.

BRUKSELA. (PAP) S tra jk u ­
jący robotnicy z różnych oko lic  
Belg ii przygotow ują na dzień 
1 sierpnia masowy „pochód na 
Brukselę", by domagać się ab­
dykac ji Leopolda, (f).

Bojownicy przeciw w ojn ie  
w  Vietnam ie

przed sądami francuskim i
G ENEW A (PAP). Z  Paryża 

donoszą:
Sekretarz generalny sekcji 

CGT fa b ry k i Renault, L ine t, 
oskarżony o udzia ł w  m an ife ­
stacji, w  czasie k tó re j robo tn icy  
Renault z rzuc ili z pociągu 
sprzęt wo jskow y, przeznaczony 
na wojnę vietnam ską, został u - 
n iew inn iony  przez sąd k a rn y  w 
Wersalu.

Działacze chrześcijańskich 
zw iązków zawodowych, FO i  
ludowego ruchu rodzinnego — 
ro b ''n ic y  Renault, zeznając w  
charakterze św iadków , w y ra z i­
l i  pełną solidarność z akc ją  L i -  
neta w  obronie pokoju.

Sąd skazał L in e ta  ty lk o  na 6 
tysięcy frankó w  g rzyw ny  za...

wejście na teren dw orca Kole­
jowego bez b ile tu .

*
Sekretarz m iędzynarodowego 

Zrzeszenia zw iązków  zawodo­
wych m arynarzy i  dokerów  
(Departam ent zawodowy ŚFZZ), 
Fressinet, oraz trze j in n i p rzy ­
wódcy m aryn a rzy  i  dokerów  
M a rs y lii,  Serano, Vendôme i 
C a rlin i, oskarżeni o k ie row anie  
akcją  m arynarzy  i  dokerów, 
skierowaną p rzeciw ko w o jn ie  w  
V ie tnam ie , zosta li przez sąd 
k a rn y  w  M a rs y lii un iew inn ien i. 

#
W  P aryżu odbył się w iec ty ­

siąca ko le ja rzy, k tó rzy  protesto 
w a li przeciw  prze trzym yw an iu  
w  w ięzien iu  ich towarzyszy o- 
skarżonych o akcję przeciw ko 
w o jn ie  w  V ietnam ie.

Robotnicy duńscy odmawiają 
wyładunku amunicji amerykańskiej

K O P E N H A G A  (PAP). Robot­
nicy po rtow i Kopenhagi ogło­
s ili s tra jk  na znak protestu prze 
c iw ko  w y ładu nko w i w m iejsco­
w ym  porcie am u n ic ji am erykań­
skie j. W tych dniach władze 
duńskie us iłow a ły  oszukać ro ­
bo tn ików  oświadczając, że na 
parowcu „Jaw a“ , k tó ry  zaw inął 
do Kopenhagi, zna jdu je  się 300

ton nabojów do broni m yś liw ­
skie j

Jednakże robotn icy dowiedzie 
li się, że chodzi tu o am erykań­
skie naboje do karabinów.

Pracę prze rw a li nie ty lk o  ro ­
botnicy. k tó rzy  m ie li wyładować 
„Jaw ę“ , lecz i w ie lu  innych ro ­
bo tn ików  portowych Kopenha­
gi. Władze m usiały nakazać w y 
prowadzenie parowca z portu .

(0
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W iadom ości
z ZSR R

NO W Y E T A P  W SPÓ ŁZAW O D ­
N IC T W A  S O C JA LIS TY C Z­

NEGO O PRO DUKCJĘ 
N A JW Y ŻS ZE J JA K O Ś C I

Znakom ity  now ator radziecki, 
A leksander C zutkich opub liko ­
w a ł niedawno na łamach dzien­
n ika  „T ru d “  a rty k u ł, w  k tó rym  
stw ierdza, że w  św ietle  o lb rzy ­
m ich sukcesów, osiągniętych w  
walce o najwyższą jakość p ro­
du kc ji, do jrza ła  ju ż  sprawa zwię 
kszenia wym ogów przy k w a li­
f iko w a n iu  w yrobów  jako  p ro ­
d u k c ji na jwyższej jakości.

W ypow iedź Czutkicha d o ty ­
czyła przede w szystk im  pracy 
kon tro le rów  technicznych, k tó ­
rzy  n ie  pow inn i ty lk o  re jes tro ­
wać brakow aną produkc ję , lecz 
rów nież starać się zapobiec po­
w staw an iu  braków .

Od c h w ili opub likow an ia  a r­
ty k u łu  klasa robotnicza ZSRR, 
pe łn iąc stachanowskie „W a rty  
P oko ju “  odniosła dalsze sukcesy 
w  walce o podniesienie ilościo­
w ych  i jakościow ych wskaźni­
kó w  p ro du kc ji.

F a b ry k i obuw ia M oskw y i 
Le n ingradu  w yp rodukow a ły  w  
I I  k w a rta le  b r. z zaoszczędzo­
nych m a te ria łó w  i  surowców 
ponad 700 tys. p a r obuw ia n a j­
wyższej jakości. W przemyśle 
ga rba rsk im  M oskw y około 700 
brygad robotniczych o trzym ało 
zaszczytny ty tu ł „B rygad  N a j­
wyższej Jakości“ .

In ic ja ty w a  A leksandra Czut­
k icha  przedyskutowana została 
przez K o leg ium  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Lekkiego ZSRR. 
S tw ierdzono jednom yśln ie, że 
propozycje Czutkicha — to  no­
w y  etap współzawodnictwa so­
cja listycznego o produkc ję  n a j­
wyższej jakości.

M in is te r przem ysłu lekkiego 
ZSRR — K osyg in  w yd a ł in s tru ­
kc ję  o zm ianie regulam inu 
współzawodnictwa socja listycz­
nego w  części, dotyczącej k ry ­
te r ió w  przyznaw ania miana 
„B rygad  N ajw yższe j Jakości“ . 
N ow y regu lam in  uwzględni sze­
roko  m. in. estetyczny wygląd 
w yrobów , ilość zaoszczędzonych 
w  procesie p rodukcy jnym  su­
row ców , m ate ria łów  pom ocni­
czych i  energ ii e lektryczne j.

PO W AŻNE O S IĄ G N IĘ C IA  
R A D ZIE C K IE G O  PRZEM YSŁU 

SAM OCHODOW EGO

Przem ysł radziecki w yp rodu­
ko w a ł w  d rug im  kw a rta le  1950 
r. o 50 proc. w ięcej samochodów 
osobowych n iż  w  d rug im  k w a r­
ta le  roku  ubiegłego. P rodukcja 
samochodów ciężarowych i auto 
busów wzrosła W porów naniu 
z tym  okresem o jedną trzecią.

W  la tach powojennych w p ro ­
wadzono w  radzieckich zak ła ­
dach przem ysłu samochodowego 
zasadnicze zm iany procesów 
technologicznych. Pod koniec 
1950 r. produkować się będzie 
w  30 proc. samochody w yłącz­
n ie  now ych typów . W  la tach 
powojennych radziecki przem ysł 
samochodowy zw iększył znacz­
n ie  swój po tencja ł p rodukcy jny. 
Z rekonstruow ano istn ie jące fa ­
b ry k i i zbudowano nowe, opar­
te na najnowszych zdobyczach 
przodu jące j techn ik i radzieckie j.

W  roku  1946, t j.  z początkiem 
powojennego p lanu 5-letniego, 
w yprodukow ano w  ZSRR o jed­
ną trzecią w ięcej samochodów 
n iż  w  roku  1945, a w  roku 1948 
z transporte rów  zeszło d w u k ro t­
n ie  w ięcej samochodów n iż w 
ro ku  1947. (f)

W  okresie ostatn ich 30 la t 
C h iny w yd a ły  na św ia t szereg 
u ta lentow anych naukowców , k tó  
rzy  w n ieś li poważny w k ła d  w  
dzieło rozw o ju  na uk i i  zyskali 
sobie rozgłos m iędzynarodow y. 
G dybyśm y jednakże postaw ili 
pytanie , w  ja k ie j m ierze praca 
ogółu uczonych ch ińsk ich  p rzy ­
czyn iła  się do podniesienia do­
b ro by tu  narodu i  ogólnego roz­
w o ju  nauk i, to  m usielibyśm y 
stw ierdz ić , że dorobek ich  b y ł 
nader n ik ły .

Gdzie należy szukać przyczyn, 
d la  k tó rych  badania naukowe w 
Chinach da ły  tak  m ierne plony? 
Przede w szystk im  w  w arunkach 
po litycznych i  gospodarczych, w 
ja k ic h  zna jdow ał się k ra j.  Re­
a kcy jny  rząd K uom in tangu  n i­
gdy nie  otaczał na uk i szczególną 
opieką. Zasiłk i, ja k ie  rząd p rzy ­
dzie la ł in s ty tu c jom  naukow ym , 
wystarcza ły  zaledwie na u trz y ­
manie pracow ników . Po roku 
1937 in w az ja  im p e ria lis tó w  ja ­
pońskich zm usiła un iw e rsy te ty  i 
in s ty tu c je  badawcze do porzuce­
n ia  ich  p ie rw o tnych  siedzib i 
szukania schronienia w  Chinach 
W ewnętrznych. W ie lka  część u - 
rządzeń la b o ra to ry jn ych  oraz 
zb iorów  b ib lio tecznych została 
zniszczona w  czasie na lo tów .

Część w in y  za słaby rozw ój 
na u k i w  Chinach należy p rz y p i­
sać samym in s ty tu c jo m  nauko ­
w ym . M iędzy poszczególnymi 
ko łam i nauko w ym i b ra k  było  
wsze lk ie j współpracy. W ie lu  
naukow ców  by ło  zw o lenn ikam i 
sekciarstwa naukowego, k tó re ­
m u ho łd ow a ły  rów n ież organ i­
zacje naukowe, zw o lennikam i 
fa łszyw e j ideo log ii, głoszącej ha­
sło „n a u ka  d la  n a u k i“ » Fakt, że 
uczeni chińscy pob ie ra li naukę 
w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych, b y ł 
źród łem  ku ltyw o w a n ia  in d y w i­
dualizm u. W  rezultacie oznacza­
ło  to  fa łszyw ie  po ję tą wolność w  
pracach badawczych i  b rak 
wsze lk ie j odpowiedzialności za 
w y n ik i pracy. N igdy  n ie  poczu­
w a li się do żadnych obow iązków 
względem mas pracujących.

Badania naukowe muszą być 
dostosowane do potrzeb ro ln ic ­
tw a, przem ysłu i zdrow ia  pu ­
blicznego, jeże li m ają przyczyn ić 
się do polepszenia w arunków  
pracy i  podniesienia stopy ży­
ciow ej narodu- chińskiego. Ja­
ką w ięc drogą w in ien  iść rozw ój 
nauk i, ja k i w in ien  być nowy 
k ie run ek  badań naukowych? Po 
pierwsze: m usim y złączyć teorię  
z p ra k tyką , m usim y sprowadzić 
naukę na drogę wiodącą masy 
chłopów  i rob o tn ików  do dobro­
bytu . Po drugie: m usim y zor­
ganizować nasze zbiorowe w y ­
s iłk i naukow e w  ten sposób, 
byśm y m og li sprostać n a jb a r­
dziej pa lącym  i  na jba rdz ie j ży­
c iow ym  problem om , z ja k im i 
się bo rykam y. I  wreszcie po 
trzecie : m usim y w yszko lić  sze­
ro k i zastęp now ych p racow n i­
ków  naukow ych, k tó rzy  będą 
budow n iczym i now ych Chin.

W  ten sposób postaw ione za­
dania muszą być w ykonane w 
oparciu  o szeroko zakro jone i 
d ługoterm inow e planowanie. 
Zw iązek Radziecki jes t je dyn ym  
k ra jem  na świecie, w  k tó ry m  
postęp i  popu laryzacja  n a u k i są 
prowadzone planowo.

Chiny, k ra j w  przeważającej 
m ierze ro ln iczy , są dziś naw et 
bardzie j zacofane pod względem 
p ro d u kc ji przem ysłow ej, ośw ia­
ty  i  ogólnych w a ru n kó w  życia, 
n iż Rosja przed Rewolucją  Paź 
dz iern ikow ą. S topniowe podnie­
sienie p ro du kc ji, z likw id ow a n ie  
analfabetyzm u i  zbudowanie no­
w ych  Chin będzie w ięc n iezm ier 
n ie  tru d n y m  zadaniem. P om i­
mo tych  trudności Rząd Ludow y 
po łożył ogrom ny nacisk na ko ­
nieczność rozw o ju  ośw ia ty  w  o- 
góle, a badań naukow ych w 
szczególności. Dowodem  te j 
szczególnej tro s k i Rządu o ro z -

Nauka w Chinach Ludowych
Co C h ing-chu

w ó j nauk i są k re d y ty  przyznane 
na cele naukowo -  badawcze w  
roku  1950, k tó re  przekroczyły 
dw ukro tn ie  sumę, przeznaczo­
ną na naukę przez rea kcy jn y  
rząd K uom intangu.

W  październ iku ubiegłego ro ­
ku  powstała nowa A kadem ia Na 
uk  przez połączenie i  rozszerze­
nie  dawnej Academ ia S in ica w  
N ank ingu oraz Narodowej A k a ­
dem ii w  Pekin ie. W  ciągu da l­
szych 6 m iesięcy zreorganizowa­
no istn ie jące 24 narodowe in s ty ­
tu ty  badawcze, tw orząc z n ich 
16 nowych in s ty tu tó w . Każdy z 
tych  in s ty tu tó w  m a w łasny za­
kres dzia łan ia  w  ogólnym  dziele 
przebudow y k ra ju .

W  dziedzinie f iz y k i zreorga­
nizowano dotychczasowe 2 in s ty ­
tu ty  w  P ekin ie  i  N ankingu , tw o  
rżąc In s ty tu t F iz y k i Nowoczesnej 
oraz In s ty tu t F iz y k i Stosowanej. 
Zadaniem  pierwszego będą p ra ­
ce naukow o -  badawcze nad e- 
nerg ią  atom ową i  p rom ien iam i 
kosm icznym i, d ru g i zajm ować 
sję będzie g łów n ie badaniam i w  
zakresie op tyk i.

Analogiczną reorganizację 
przeprowadzono na po lu  badań 
b io logicznych celem rac jona lne­
go podziału pracy. Z  is tn ie ją ­
cych 5 in s ty tu tó w  biologicznych, 
pracujących bez żadnego z góry

Wiceprezes C h ińsk ie j A ka d e m ii N auk  w  P ek in ie

ustalonego planu, utworzono 
trzy : In s ty tu t B io lo g ii E kspery­
m enta lne j w  Szanghaju, k tó re ­
mu powierzono badania z dzie­
dziny em brio log ii, cy to log ii i  f iz ­
jo log ii. S tud ia  z zakresu życia 
wód prowadzić będzie In s ty tu t 
H yd ro  -  B io logiczny, którego sie 
dzibą jes t rów nież Szanghaj. W 
Pekinie u tworzony- został In s ty ­
tu t  B o ta n ik i System atycznej, 
którego specjalnością będą m. 
in. badania naukowe z zakresu 
roś lin  gospodarczych.

Prace badawcze pozostałych 
in s ty tu tó w  dostosowane zostały 
również do potrzeb ro ln ic tw a , 
przem ysłu i  zd row ia  publiczne­
go.

W  ten sposób nauka przestała 
być czymś oderw anym , sto jącym  
poza naw iasem  życia społeczne­
go i  stała się ogniwem  łączącym 
teorię  z p rak tyką .

Nowa Academ ia S in ica w raz z 
in n y m i in s ty tu ta m i naukow ym i 
nie podoła łaby jednakże tak  
szeroko zakro jonym  zadaniom  o 
w łasnych siłach.

Jedynie skoordynowanie w y s ił 
ków  w szystk ich  m in is te rs tw , u - 
n iw ersy te tów  i  in s ty tu c ji nau­
kow ych, rea lizu jących  swe za­
dania w  m yś l w y tycznych  w ie l­
kiego planu, pozw o li osiągnąć 
nakreślony cel. C e n tra lny  Rząd 
Ludow y, w  zrozum ien iu zaszczyt

„W zywam y Was do złożenia
podpisów przeciw wojnie“

List CRZZ do przywódców związkowych 
Norwegii, Szwecji, Danii i Finlandii

Centra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych wystosowała do 
cen tra l zw iązkow ych N o r­
w eg ii, Szwecji, D a n ii i  F in la n d ii 
obszerny lis t, w  k tó ry m  om awia 
dotychczasowy dorobek po lskich 
zw iązkow ców  w  walce o pokój 
oraz ape lu je  do przyw ódców  
zw iązków  zawodowych w  w y ­
m ien ionych k ra jach , aby w z ię li 
czynny udz ia ł w  walce o dobro­
b y t i szczęście mas pracujących 
— w  walce o pokój.

L is t wskazuje, że Tydzień 
O brony K ore i, będący protestem  
przec iw  agresji am erykańskie j, 
jest rów nież częścią w a lk i o po­
kó j.

Zdajem y sbbie sprawę — czy­
tam y w  liśc ie — że is to tnym  
w a run k iem  sukcesów w  walce

o pokój jes t jedność i so lida r­
ność mas pracujących świata. 
Każdy dzień przynosi n iezliczo­
ne dowody, że jedność i  so lida r­
ność w  walce o pokój zw iera 
szeregi robotnicze n ie rozerw a l­
nie, ja k  n igdy dotąd w  h is to rii, 
że sprawa poko ju  jes t sprawą 
wszystk ich lu dz i p racy na ca łym  
świecie.

W  im ię  podstaw owych in te ­
resów lu dz i p racy na całym  
świecie, w  poczuciu odpow ie­
dzialności za losy i  przyszłość 
naszych i  Waszych mas człon­
kow skich, w zyw am y Was do zło 
żenią podpisów przeciw  wojnie. 
W zyw am y Was do w a lk i o do­
b ro b y t i szczęście mas p racu ją ­
cych, do w a lk i o pokój — brzm i 
zakończenie lis tu .

Wszechstronna opieka państwa 
nad młodzieżą wstępującą

na wyższe uczelnie
W  M in is te rs tw ie  Szkół W yż­

szych i  N a u k i odbyła  się kon fe ­
renc ja  prasowa, na k tó re j tow. 
m in . Adam  Rapacki zapoznał 
dz ienn ika rzy z rozw ojem  op ieki 
państwa nad m łodzieżą w stępu­
jącą na wyższe uczelnie oraz z 
w y n ik a m i dotychczasowej akc ji 
re k ru ta cy jn e j do szkół w yż ­
szych.

Polska Ludowa otacza tro s k li 
wą opieką m łodzież robotniczą 
i  chłopską, da je je j szerokie mo 
żliw ości zdobyw ania wyższej
w iedzy.

Rozbudowa wyższych zakła­
dów naukow ych, nowe dom y a- 
kadem ick ie  i in te rn a ty  oraz sta 
le zw iększająca się akc ja  stypen 
d ia lna, k tó ra  w  ty m  roku  obe j­
m ie średnio ponad 40 proc. no- 
w ow stępujących, stw arza ją  m ło 
dzieży dobre w a ru n k i nauki.

W sto licy budowane są 4 no­
we in te rn a ty  i domy akadem ic­
kie, co pozwoli na zapewnienie 
dobrych w a run ków  m ieszkanio­
w ych  dla około 3 tys. m łodzie­

ży, p rzybyw a jące j do wyższych 
uczelni. Również w  K rakow ie , 
Łodzi, Lu b lin ie , W roc ław iu  i in  
nych ośrodkach akadem ickich 
oddane zostaną do użytku  nowe 
i w yrem ontow ane dom y akade­
m ick ie

Szczególnie dobre w a ru n k i 
m ieszkaniowe dla  s tudentów  za 
pewnione są w  Szczecinie, O l­
sztynie, W roc ław iu  i  G liw icach .

M in is te rs tw o  Szkół W yższych 
i N auk i usta la jąc doda tkow y o- 
kres zapisów, k tó ry  trw a ć  bę­
dzie od 1 do 10 s ierpn ia, dało 
m łodzieży m ożliwość bardzie j 
przemyślanego w yboru  k ie ru n ­
ków  stud iów  i ośrodków akade­
m ick ich . Zw iększenie liczby 
m ie jsc w  tak ich  uczelniach ja k  
Akadem ia Górniczo -  H utn icza 
w  K ra ko w ie  oraz w  wyższych 
szkołach technicznych i ekono­
m icznych Szczecina, W rocła­
w ia, Częstochowy, K a to w ic  i 
Gdańska u m o ż liw iło  now ym  
kandydatom  w stąpienie do tych 
uczelni.

nej ro li, do k tó re j spełn ienia po­
w ołana jest nauka w  us tro ju  so­
c ja lis tycznym , p rzys tąp ił z ca­
łą energią do organizowania ży­
cia naukowego w  k ra ju . W lip -  
cu 1949 Rząd zw o ła ł konferencję  
przygotowawczą w  Pekin ie  ce­
lem usta len ia program u ogólno- 
chińskiego kongresu p racow n i­
ków  naukowych. W  grudn iu  
tegoż ro ku  poszczególne resorty  
centra lne zorgan izow ały kon fe ­
rencję celem przedyskutowania 
zagadnień zw iązanych z w yży ­
wieniem , produkcją , upraw ą zie 
m i, rybo łów stw em  itd . Podczas 
tak ich  kon fe ren c ji spo tka li się 
fachowcy z całego k ra ju  w  celu 
opracowania szczegółów p lanu 
w ielkiego, przyszłego dzieła.

Za rządów  K uom in tangu  ko n ­
ferencje naukow ców  i  fachow ­
ców, o ile  w  ogóle b y ły  zw o ły ­
wane, ograniczały się do po­
wzięcia rezo luc ji, k tó re  n igdy 
nie b y ły  realizowane. Dziś sytu 
acja jest zupełnie odmienna. 
Każda kon fe renc ja  jes t staran­
nie przygotowana. Pod obrady 
wchodzą ty lk o  te w n ioski, k tó re  
mogą być zrealizowane. W szyst­
kie rezo lucje  i  decyzje, powzięte 
na kon fe ren c ji muszą być szyb­
ko i  zgodnie z zam ierzonym  ce­
lem  wykonane. T ak na p rzy ­
k ła d  w  lu ty m  br. zorganizowano 
w  P ekin ie  kon ferencję  geolo­
gów. Prace przygotowawcze 
trw a ły  2 tygodnie. Pó łto ra  m ie ­
siąca po zakończeniu kon fe ren ­
c ji 80 geologów by ło  ju ż  w  d ro ­
dze do Ch in północno -  wschod­
nich, północno -  zachodnich i  
Ch in środkow ych celem zbada­
n ia  s tru k tu ry  geologicznej w y ­
m ienionych p ro w in c ji i  ew. 
stw ierdzenia pokładów  ru d y  że­
laznej, węgla itp .
Rząd L u d o w y  p rzyw iązu je  w ie l 

k ie  znaczenie do popu laryzow a­
nia  zdobyczy naukow ych wśród 
mas. W  ty m  celu B iu ro  Popu la­
ryza c ji N auk i, podległe M in is te r 
s twu K u itu ry , m ob ilizu je  zespo­
ły  p racow n ików  naukowych, w y ­
daje czasopisma techniczne, u -  
rządza popu larne w ys taw y nau­
kowe, organ izu je  audycje ra d io ­
we itd .

P rob lem  pełnego rozw o ju  na ­
u k i w  Chinach je s t uzależniony 
od wyszko len ia  dostatecznej i lo ­
ści now ych k a d r naukow ych i 
technicznych. Pod ty m  w zg lę­
dem is tn ie ją  jeszcze do tk liw e  
b rak i. W  północno -  wschodniej 
części Ch in np., gdzie dzieło 
przebudow y k ra ju  jest ju ż  w  
pe łnym  toku , na 200 rob o tn ików  
przypada zaledw ie jeden facho­
w iec ze średnim , lub  wyższym  
w ykszta łcen iem  technicznym . W 
celu w yró w na n ia  tych  rażących 
braków , Rząd C h ińsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j opracow ał p lan 
utw orzenia..,.w  na jb liższe j p rzy ­
szłości szeregu ośrodków  szkole­
nia, k ładąc równocześnie w ie lk i 
nacisk na konieczność rozszerze­
n ia  w yd z ia łów  naukow ych na 
is tn ie jących ju ż  un iw ersytetach 
i  innych  uczelniach. Zorganizo­
wano rów nież w yda tną  pomoc w  
dziedzinie popu la ryzac ji nauki.

N iezależnie od obejm ującej 
ca ły k ra j akc ji, zm ierzającej do 
z likw id ow a n ia  analfabetyzm u, 
M in is te rs tw o  O św ia ty  C e n tra l­
nego Rządu Ludowego o rgan i­
zuje liczne ku rs y  z zakresu nau­
k i i  te c h n ik i d la  rob o tn ików  i 
chłopów.

D ek la rac ja  ideowa naszej pa r­
t i i  głosi, że m iłość do na u k i jest 
jedną z 5 cnót, k tó re  każdy pa­
tr io ta  ch ińsk i w in ien  w  sobie 
pielęgnować. Kochać naukę zna 
czy podchodzić do każdego za­
gadnien ia w  sposób naukow y. 
N auka w  Chinach przypom ina 
drzewo owocowe: usycha w  nie  
sprzy ja jącym  k lim ac ie  przeszło­
ści. Dziś jednakże k lim a t jes t 
p rzy jazn y  i ziem ia żyzna. D la ­
tego nauka w kró tce  zapuści g łę­
boko korzenie, zakw itn ie  i  w yda 
w spaniałe owoce.

Angielski szpieg i dywersant 
Śliwiński skazany na karę śmierci

W  dniu 29 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie 
ogłosił wyrok, skazujący na karę śmierci agenta wywiadu 
brytyjskiego — Władysława Śliwińskiego.

R aporty zaw iera ły  także sta-Sąd uznał, że Ś liw iń s k i w in ien  
jest zbrodn i szpiegostwa na rzecz 
w yw iad u  angielskiego „M il ita ry  
In te lligence  6“ . Z  polecenia 
„M . I. 6“  Ś liw iń s k i zorganizował 
na teren ie P o lsk i sieć szpiegow­
ską, k tó ra  zbierała in fo rm acje , 
stanowiące ta jem nicę państwo­
wą i  w ojskow ą. In fo rm a c je  te 
Ś liw iń s k i p rzekazyw ał do cen­
t ra l i  szpiegowskiej w  Londynie.

Sąd s tw ie rd z ił rów nież, że 
grupa szpiegowska Ś liw ińsk iego 
czyniła  przygotow ania do zb ro j­
nych zamachów na osoby, za j­
m ujące wysokie stanowiska. Po- 
nadtp Ś liw iń s k i uznany został 
w in n y m  nielegalnego przechowy 
w an ia  bron i.

Za zbrodnie te  oskarżony ska 
zany został łącznie na karę 
śm ierci, u tra tę  p raw  pub licz ­
nych i  obyw ate lsk ich  p raw  ho­
norow ych na zawsze oraz kon ­
fiska tę  całego m ienia.

W  uzasadnieniu w y ro k u  Sąd 
s tw ie rdz ił, że ko ła  kap ita lis tycz  
ne m ocarstw  zachodnich przygo 
tow u ją c  w o jnę  agresywną prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i  k ra jo m  dem okracji ludow ej 
zorgan izow ały m. in . na teren ie 
P o lsk i sieci wyw iadowcze. K ie ­
ro w n ik ie m  jedne j z angie lskich 
g ru p  w yw iadow czych b y ł osk. 
W ładys ław  Ś liw iń s k i, a w  dzia­
ła lności szpiegowskiej p rzeciw ­
ko Państwu Polskiem u udz ie la li 
m u pomocy urzędnicy ambasa­
dy  b ry ty js k ie j Sneddon i  T u r ­
ner. W  uzasadnieniu w y ro ku  
stw ierdzono da le j, że Ś liw iń s k i 
w  ciągu roku  swej przestępczej 
dzia ła lności (1947— 1948 r.) prze­
s ła ł d la  b ry ty js k ie j cen tra li 
szpiegowskiej „M il i ta ry  In te l l i ­
gence 6“  — na ręce p łk . B o r t-  
nowskiego w  Londyn ie  —  48 ra ­
po rtów  wyw iadow czych, zaw ie­
ra jących wiadom ości, dotyczące 
po lsk ich jednostek w o jskow ych, 
dys lokac ji tych  jednostek, roz­
mieszczenia lo tn isk , rodza jów  
sam olotów, dane odnośnie k ie ­
ro w n ic tw a  jednostek w o jsko ­
w ych , baz zaopatrzenia itp .

Konkurs na plakat 
o Festiwalu 

filmów radzieckich

nowiące ta jem nicę państwową 
in fo rm ac je  o Polsk ie j P a r t ii Ro­
botnicze j, organach Bezpieczeń­
stwa Publicznego i  S łużby Spra­
w ied liw ości.

W  dziedzinie gospodarczej 
przesłane przez Ś liw ińsk iego ra ­
p o rty  zaw iera ły  dane co do po­
łożenia ob iektów  przem ysłowych 
i  ich p rodukc ji, transportu , dróg 
i  m ostów oraz ważnych m ine ra ­
łów .

Sąd u s ta lił, że W ładysław  S li-

G dy obserw uje  się przebieg  
procesów, w  czasie k tó rych  za­
siadają na ła w ie  oskarżonych  
krea tu ry , zwerbowane przez ob­
ce w yw ia d y  do pracy przeciw  
Polsce Ludow e j, niesposób nie  
zw rócić uw ag i na cha rakte rysty  
czny m om ent, łączący tych  
wszystk ich w y rzu tkó w  społe­
czeństwa. T ym  m om entem  jest 
ich  absolutna bezideowość, ich  
absolutne bankructw o m oralne. 
Na rozpraw ie  n ie  u s iłu ją  on i 
nawet b ron ić  ja k ie jś  „id e o lo g ii“ , 
w  im ię  k tó re j zdradza li naród, 
z którego pochodzą, w  im ię  k tó ­
re j pope łn ia li zbrodnie. 

C zynnik iem , k tó ry  decydował 
rozpoczęciu przez n ich  prze­

stępczej działa lności, by ła  chęć 
lekkiego życia, ordynarne sprze­
dawanie się za pieniądze, w szy­
stko jedno kom u, byle przeciw  
Polsce Ludow ej, k tó re j n ienaw i 
dzą. Z  c h w ilą  gdy w ładze bezpie 
czeństwa k ładą kres ich  „k a r ie ­
rze“ , w  czasie przewodu sądo­
wego z ca łym  cynizm em  ban­
k ru tó w  odsłan ia ją  swoje odstrę­
czające oblicze pod łych szpie- 
gów.

A gent w yw ia d u  b ry ty jsk ieg o  
W ładys ław  Ś liw iń sk i, skazany 
w yro k ie m  sądu wojskowego na 
karę śm ierci, n ie  ró ż n ił się pod 
ty m  względem  od innych  swych  
kolegów po fachu. Przewód są­
dow y niezb icie udow odn ił jego 
zbrodnię szpiegostwa i  d la te ­
go w y ro k , k tó ry  zapadł, jest w y  
rok iem  jedyn ie  słusznym , zgod­
nym  z tym , co odpowiada po­
czuciu spraw ied liw ośc i m il io ­
nów  lu dz i p racy w  Polsce, prze 
c iw  k tó ry m  w łaśnie zdra jca  
Ś liw iń s k i po pe łn ił zbrodnię.

D yre kc ja  Generalna F ilm u  
Polskiego zaw iadam ia, że w  
zw iązku z przesunięciem  te rm i­
nu M iesiąca Pogłęb ian ia  P rzy ­
jaźn i Polsko -  Radzieckie j, prze 
sun ię ty rów nież z o s ta je  do dnia 
1 w rześnia 1950 r. te rm in  s k ła  
dania prac konkursow ych na 
p laka t Festiw a lu  f ilm ó w  ra 
dzieckich. W  tekście p laka tu  
uw zględnić należy zm ianę 
m ianow ic ie  czas trw a n ia  Festi­
w a lu : 7.11 -  7.12.1950.

Skład ju ry  konkursu :
B ernac ińsk i A leksander — 

CRZZ, Bogusz Jerzy — K C  
PZPR, C zerw iński Józef — a r­
tysta  g ra fik , przewodniczący 
sekcji g ra fik ó w  przy Zarządzie 
G łów nym  Zw. P o lsk ich  A rt. 
P lastyków , K a rp ow sk i Tadeusz 
— d y re k to r program ow y D yrek 
c j i  G eneralnej F ilm u  P., K u ry  
lu k  K ira  — T ow a r: „■ stwo P r - ”  
ja źn i Polsko -  R adzieckie j, L i-  
o ińsk i E ry k  — artys ta  g ra fik . 
T arnow sk i S tan is ław  — d y re k ­
to r  C e n tra li Rozpowszechniania 
F ilm ów , W nuk M arian  — p ro ­
fesor A kadem ii Sztuk P ięknych 
oraz przedstaw ic ie l M in is te r­
stwa K u ltu ry  i  Sztuk i.
■ Prace należy nadal nadsyłać 
na adres: Centra la  Rozpowszech 
n ian ia  F ilm ów , O ddzia ł P ropa­
gandy, W arszawa, u l. P u ła w ­
ska 61.

w ińsk i pobiera ł za działalność 
szpiegowską wynagrodzenie p ie­
niężne. O trzym a ł on z Londynu  
łącznie 6.100 do la rów  oraz 450 
tys. zł. W ym ierza jąc karę  Sąd 
w z ią ł pod uwagę, że rozm ia r 
szkód w yrządzonych Państwu 
Polskiem u przez oskarżonego 
jest o lb rzym i. Oskarżony jest 
jednostką zdecydowanie wrogo 
nastaw ioną do u s tro ju  P o lsk i 
Ludow ej, antyspołeczną, zagra­
żającą poko jow e j pracy obyw a­
te li Państwa Polskiego. Czyna­
m i sw ym i, k tó re  noszą cechy 
zdrady narodowej, oskarżony 
p rze kreś lił ca łkow ic ie  swoje za­
sług i wojenne.

Z  w yrzu tka m i, w  rodza ju  S li 
w ińskiego  masy pracujące P o l­
sk i dadzą sobie radę: wzmożo­
na czujność wszystk ich uczci­
w ych  ludz i p racy w  Polsce i  
zwiększona sprawność naszego 
apara tu bezpieczeństwa p rzy ­
czyn ia ją  się do zdemaskowania  
w szystk ich  ko le jnych  Ś liw iń ­
skich angielskiego  i  n ie -ang ie l­
skiego w yw iadu .

A le  n ie  ty lk o  Ś liw iń s k i b y ł o- 
skarżony w  ty m  procesie. Oskar 
żony w  ty m  procesie szpiega b ry  
ty jsk iego  b y ł rów nież im p e ria ­
lizm , z którego polecenia roz­
m a ic i Ś liw ińscy  « s iłu ją  graso­
wać po Polsce i  innych  k ra jach  
dem okrac ji ludow ej, szpiegując 
i  u s iłu jąc  zniweczyć w span ia ły  
w ys iłe k  m ilio n ó w  ludz i, budu ­
jących  w  trudz ie  swoje lepsze 
ju tro . Z  polecenia rządów  im pe  
ria lis tycznych  grasują w  k ra ­
jach  dem okrac ji ludow e j z p i­
s to le tam i w  kieszeniach m order 
cy, szukający o ka z ji do s k ry to ­
bójczego strza łu  do uczciwych  
lu d z i i  pa trio tów . Z  polecenia  
tych  rządów  grasują w  naszych 
kra jach  ponure in dyw idu a , by  
zakłócić poko jow ą budowę na 
szego życia.

A le  rachuby podpalaczy św ia  
ta  zaw iodą ich. Na ich  agentów  
w yd a ją  w y ro k i śm ie rc i nasze są 
dy, sądzące w  im ie n iu  m il io ­
nów. Na im p e ria lizm  w yda ła  
w y ro k  śm ierci h is to ria . Moco­
dawcy Ś liw ińsk ich  przed sądem  
h is to r ii okazują się ty m  samym, 
czym  ich  pacho łkow ie : nędzny­
m i, bezideow ym i w y rz u tk a m i 
ludzkości i  ba nkru tam i. J.R.

Przyjęcie na cześć 
uczonych chińskich

Dwa obozy — dwie polityki
Pod powyższym  ty tu łe m  u -  

kazał się w  num erze 30(90) p i­
sma „O  trw a ły  pokój, o de­
m okrację  ludow ą!“  a r ty k u ł 
wstępny, k tó ry  pon iże j za­
m ieszczamy:

Z głębokim  zadowoleniem  i  ra  
dością p rzy ję ła  cała postępowa 
ludzkość ogłoszoną dn ia  18 lipca 
odpowiedź S ta lina  na pism o pre 
m ie ra  In d ii N ehru  w  spraw ie 
pokojowego uregu low ania kw e ­
s tii koreańskie j, w idząc w  te j od 
pow iedzi nowy, do b itn y  w yraz 
konsekw entnej, pokojow e j po­
l i ty k i  Z w ią zku  Radzieckiego. W 
odpow iedzi S ta lina raz jeszcze 
znalazła konkre tne  odzw ierc ie­
dlen ie  pokojow a działalność 
w ie lk iego m ocarstwa soc ja li­
stycznego.

W  wydarzeniach koreańskich, 
ja k  w  soczewce, wyraźnie i ostro 
u ja w n iły  się dw ie p o lity k i,  dwa 
k ie ru n k i na arenie m iędzynaro­
dow ej: p o lity k a  dem okratyczne­
go, an tyim peria lis tycznego obozu 
z potężnym  Z w iązk iem  Radziec­
k im  na czele, p o lity k a  oparta na 
rów noupraw n ien iu  wszystkich 
narodów, na poszanowaniu ich 
wolności i  n iepodległości oraz po 
l i ty k a  obozu im peria listycznego 
którego siłą k ie row n iczą jest im  
pe ria lizm  am erykański.

Drapieżczy im peria lizm  ame­
rykańsk i, dążąc do urzeczyw ist­
n ien ia  szaleńczych planów  hege­
m on ii św iatow ej, us iłu je  przy po 
mocy dyk ta tu , gróźb, szantażu, 
zastraszania a wreszcie ogniem i 
mieczem narzucić swą wolę in ­
nym  narodom , uczynić z n ich 
n iew o ln ików , zdeptać święte, nie 
zaprzeczalne prawo narodów do 
niepodległości i  wolności Roz­
w ydrzen i im peria lis tyczn i w ład ­
cy USA posunęli się tak daleko, 
że wręcz rozkazują swym  m a­
rione tkom  zaaprobować w  Ra - 
dzie Bezpieczeństwa agresję a-

m erykańską w  K ore i. A gresyw ­
ne, bestia lskie  dz ia łan ia  im peria  
lis tó w  am erykańsko -  ang ie l­
skich budzą gn iew  i  oburzenie 
wszystkich narodów  św iata.

Zw iązek Radziecki, wyrażając 
niezłom ną wolę pokoju, w ie rny  
swej konsekw entnej i n iezm ien­
nie  poko jow e j po lityce , b ro n i ja k  
na jenerg iczn ie j pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, bezlitośnie 
dem askuje krw iożercze plany 
drapieżców im peria lis tycznych

„C a ły  św ia t — pow iedzia ł to ­
warzysz S ta lin  — m ógł się prze 
konać nie  ty lk o  o potędze pań -  
stwa radzieckiego, lecz rów nież 
o sp ra w ie d liw ym  charakterze je  
go p o lity k i,  opa rte j na uznaniu 
rów noupraw n ien ia  wszystkich 
narodów, na poszanowaniu ich 
wolności i  niepodległości. N ie  ma 
żadnych podstaw, aby w ątp ić , 
że Zw iązek Radziecki rów nież 
nadal będzie w ie rn y  swej p o li­
tyce -  po lityce  poko ju  i  bezpie­
czeństwa, po lityce  rów no up ra w ­
nien ia  i p rzy jaźn i narodów “ .

Pop ierając pokojow ą in ic ja ty ­
wę p. Nehru, S ta lin  wskazał je ­
dyną słuszną drogę położenia 
kresu w o jn ie  w  K ore i, w o jn ie  u - 
knu te j przez im p e ria lis tó w  USA 
S ta lin  proponuje rozw iązać kwe 
stię koreańską zgodnie z K a rtą  
Narodów  Zjednoczonych w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa z bezwzglę­
dnym  udzia łem  pięciu w ie lk ich  
m ocarstw , w  te j liczb ie  przedsta 
w ic ie la  Ch in Ludowych, po w y ­
s łuchaniu op in ii p rzedstaw icie li 
narodu koreańskiego.

W  języku  wszystk ich uczci -  
w ych ludzi p o lity k a  taka nazy­
wa się p o lityką  pokoju i  po­
szanowania rów noupraw n ien ia  
dużych i  m ałych narodów. Jest 
rzeczą przeto na jzupe łn ie j zrozu 
m ia łą, że najszersze masy ludo­
we na całym  świecie gorąco za­
aprobow ały i  popa rły  odpowiedź

S ta lina  na propozycję prem iera 
In d ii N ehru .

„O dpow iedź ta  —  pisze dzien­
n ik  w ęg ie rsk i „Szabad Nep“  — 
dow iod ła  raz jeszcze, że w  c h w i­
l i  zaciekłych p ro w o kac ji ze s tro ­
ny  im peria lis tów , w  atmosferze 
grożącej w o jny , na przekór 
w sze lk im  w ys iłkom  wrogów  po­
ko ju , S ta lin  ani na chw ilę  nie 
przestaje troszczyć się, ja k  o j­
ciec, o prostych ludz i, o ich p ra ­
cę, o m a tk i i dzieci. Odpowiedź 
ta  dow iod ła , że Zw iązek Radzie 
ck i głęboko szanuje uk ła d y  m ię­
dzynarodowe, że dąży do umoc­
n ien ia  O rgan izac ji Narodów  Z je ­
dnoczonych, do um ocnienia Ra­
dy  Bezpieczeństwa“ .

P oko jow a in ic ja ty w a  p rem ie­
ra  In d ii N ehru oraz w ypow iedzi 
szeregu pism  burżuazy jnych  i 
działaczy po litycznych, k tó rzy  
dom agają się p rzy jęc ia  propozy­
c ji S ta lina , są dowodem, iż  n a j­
trzeźw iejsze um ysły wśród b u r-  
żuazji zaczynają zdradzać po­
ważne zaniepokojenie odnośnie 
konsekw encji, up raw iane j przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
aw an tu rn icze j p o lity k i p row o­
k a c ji w o jennych. Żadnym i 
k ruczka m i „p ra w n y m i“  im pe­
r ia liś c i n ie  mogą zamaskować 
fak tu , że 475 -  m ilion ow y  naród 
ch ińsk i w  w y n ik u  b ru ta ln e j sa­
m ow o li pozbaw iony jes t rep re ­
zen tac ji w  O rgan izacji Narodów  
Zjednoczonych, do czego ma nie  
zaprzeczalne prawo. Odmowa 
im p e ria lis tó w  am erykańsko-an- 
g ie lsk ich dopuszczenia przedsta­
w ic ie li w ie lk iego narodu ch iń ­
skiego do Rady Bezpieczeństwa 
dem askuje w  całej pe łn i cyn icz­
ną. ko lon iza torską p o lity k ę  im ­
peria lizm u.

Zam iast tego, b y  usłuchać 
głosu rozsądku, by  uw zględn ić

angie lskie ko ła  rządzące cynicz­
n ie  odrzuca ją propozycję Z w iąz­
ku  Radzieckiego w  spraw ie po­
kojowego uregu low an ia  kw e s tii 
koreańskie j. Co w ięcej, wzm a­
gają on i swą agresję w  Kore i. 
Są niezadow oleni z a k c ji Nehru, 
a lbow iem  jasna i  szybka odpo­
w iedź S ta lina  na propozycję 
N ehru  zerw ała maskę z podże­
gaczy w o jennych. Obecnie cały 
św ia t w idz i, że im p e ria liśc i ame 
rykańsko-ang ie lscy n ie  ohcą po 
ko j  owego rozw iązania kw e s tii 
ko reańskie j, lecz dążą do rozpę­
tan ia  now e j w o jn y  św iatow ej.

Przed k i lk u  dn iam i T rum an  
zażądał od Kongresu now ych 
k re d y tó w  w o jennych w wyso­
kości 10 m ilia rd ó w  dolarów . Za­
żądał od swych sate litów  za­
chodn io-europejsk ich zwiększe­
nia  budżetów w ojskow ych. Za­
żądał ■wreszcie posłania w o jsk  
tych sa te litów  do K ore i. Obec­
nie  żołnierze angielscy, fra n ­
cuscy, au s tra lijscy  i  nowoze­
landzcy w raz z żo łn ierzam i ame 
ryk a ń s k im i będą m us ie li prze­
lewać k rew  w im ię  in teresów 
W a ll Street, i C ity . Oznacza to 
dalsze rozszerzanie się k o n f lik tu  
koreańskiego, zwiększenie n ie ­
bezpieczeństwa w o jny  św ia to­
wej. Śm ierć, zagładę i  zniszcze­
n ia  — otó, co niesie p o lityka  o - 
bozu im peria listycznego, p o lity ­
ka, k tó rą  ta k  b ru ta ln ie  i n iedwu 
znacznie potw ierdza ostatn ia 
akc ja  p row odyrów  tego obozu— 
w ładców  USA. Jednak p o lityka  
taka , sprzeczna z is to tn ym i, ży­
w o tn ym i in teresam i w szystkich 
narodów , może w  ostatecznym 
w y n ik u  zakończyć się c a łko w i­
cie fiask iem . ' Cała postępowa 
ludzkość pam ięta słowa w ie lk ie ­
go Lenina, k tó ry  w  swoim  cza­
sie proroczo pow iedzia ł, że 
„...im peria lizm  ang ie lsk i i  ame­
ryk a ń s k i sam siebie pogrzebie, 
gdy pode jm ie taką aw anturę, 
k tó ra  go doprowadzi do po litycz

żądania narodów, am erykańsko- Inego bankructw a, gdy prze-

ksz ta łc i swe w o jska w  ciem ięż­
ców i  żandarm ów “ ...

Prowadzona przez im p e r ia li­
stów p o lity k a  rozpętyw ania no­
w e j w o jn y  cieszy się szczególnie 
g o r liw y m  poparciem  p ra w ico ­
w ych przyw ódców  socja listycz­
nych, zd ra jców  klasy robotn icze j 
żó łtych  zw iązków  zawodowych 
i  faszystow skie j k l ik i  T ito . T y l­
ko  ludz ie  typ u  Bevina i  A ttlee , 
Greena i  M u rra y ‘a, D eakina i 
Jouhaux, Schumachera i  Renne- 
ra, szpiega T ito  i  faszysty F ra n ­
co mogą aprobować k rw a w ą  a- 
w a n tu rę  im p e ria lis tó w  am ery­
kańsko -  angie lskich w  K o re i i 
w  innych  kra jach .

P o lity k a  w o jn y  i  masowego 
m ordow ania ludności cyw iln e j, 
up raw iana przez im p eria lis tó w  
am erykańsko -  angielskich, bu ­
dzi gn iew  i oburzenie mas lu ­
dow ych na ca łym  świecie. Na­
rody pragną pokoju. D a ły  one 
dowód w  masowych m an ife ­
stacjach pro testacyjnych prze­
c iw ko  agresji am erykańskie j w  
K ore i. Dowodzą one tego, w y ­
suw ając jednom yśln ie  żądania: 
„P recz *  w o jskam i am erykański 
m i z K o re i!“  Dowodzą one swej 
n iezłom nej w o li pokoju, podp i­
sując apel sztokholm ski: ju ż  z 
górą 250 m ilion ów  ludz i zażą­
dało zakazu b ro n i atomowej.

W e wszystk ich k ra ja ch  na ca­
ły m  św iecie po rozpoczęciu a-
gres ji am erykańsk ie j w Kore i, 
dalszych 50 m ilion ów  lu d z i zło­
żyło podpisy pod apelem sztok­
ho lm skim . F ak t ten  św iadczy do 
b itn ie  o narastan iu  w a lk i na ro­
dów w  obron ie pokoju, o sto­
sunku mas ludow ych  do k rw a ­
w e j in te rw e n c ji am erykańskie j 
w  Kore i.

Na czele narodów, walczących 
o pokój, wolność i niepodległość, 
kroczy Zw iązek Radziecki — 
potężny k ra j socjalizm u, nieza­
wodna osto ja po ko ju  na ca łym  
świecie. W  p ierwszych szeregach

b o jo w n ikó w  o pokó j kroczą k ra ­
je  de m okra c ji ludow e j, k tó re  w  
n iezw yk le  szybkim  tem pie roz­
w ija ją  swą ekonom ikę i  k u ltu rę . 
W  obozie poko ju  zna jdu je  się 
w ie lk i naród ch ińsk i, k tó ry  w  
ogniu re w o lu c ji dow iódł, że po­
t ra f i dokonywać cudów, broniąc 
swej w o lności i  niepodległości 
przed im p e ria lis ta m i am erykań 
sk im i. K rzepn ie  N iem iecka Re­
pu b lika  Dem okratyczna — waż 
ny czynn ik  poko ju  w  Europie. 
Narody F ra n c ji, W łoch i  innych  
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko ­
lon ia lnych  w ysuw a ją  wciąż no­
w e m ilio n y  ak tyw n ych  bo jow ­
n ik ó w  o pokój. Bohaterska w a l­
ka  narodu koreańskiego prze­
c iw ko  agresorom am erykań­
sk im  da je podżegaczom w o jen ­
nym  poglądową naukę o n iezw y­
ciężonej s ile  bo jo w n ików  o po­
k ó j, k tó rz y  go tow i są p rzeciw ­
staw ić się każdej p ro w o ka c ji im  
peria lis tycznych najeźdźców i 
podżegaczy w ojennych.

W  zw iązku ze wzrostem  n ie ­
bezpieczeństwa w o jn y , w  związ 
ku  z prze jściem  im p e ria lis tó w  
am erykańskich do bezpośred­
n ie j a k c ji w o jenne j, dalsze u - 
m ocnienie obozu dem okra tycz­
nego, dalsze zespolenie s ił o- 
brońców  poko ju  ma w y ją tko w o  
doniosłe znaczenie. N iezbędnym  
w a ru n k ie m  okie łznan ia podżega­
czy w o jennych je s t wszechstron 
ne rozszerzanie m asowej bazy 
ruchu  w  obron ie pokoju, ob ję­
cie kam panią zbierania podp i­
sów pod apelem sztokholm skim  
szerokich mas chłopskich, śred­
n ich  w a rs tw  m ie jsk ich , kob ie t 
i  m łodzieży, wszystk ich g rup  in ­
te ligenc ji, spotęgowanie kon k re t 
nych akc ji p rzeciw ko k rw a w ym  
aw an tu rom  im peria lizm u .

S etk i m ilion ów  lu dz i dobre j 
w o li we wszystkich k ra jach  na 
ca łym  świecie udarem nią zbrod 
nicze p lany im peria lis tów , za­
grodzą drogę w o jn ie !

Z  o ka z ji pobytu w  W arsza­
w ie  de legacji uczonych c h iń ­
skich, w  k tó re j skład wchodzą
uczeni: W u Ju-szum , W ang 
Kan-chang, Hua Loo-kang  i 
Y un  Tse-cziang, m in is te r Szkół 
Wyższych i  N auk i, tow . A . Ra­
packi w yd a ł w  d n iu  29 bm. 
przy jęc ie  w  W ilanow ie .

W  p rzy jęc iu  w z ię li udzia ł: 
tow . m in . S. Skrzeszewski, w i­
cem in is ter E. Krassowska, k ie ­
ro w n ik  Wydz. N a u k i i  Szkol­
n ic tw a  K C  PZPR, tow . d r K . 
Petrusewicz, k ie ro w n ik  Wydz. 
Zagranicznego K C  PZPR, tow . 
O stap-D łuski, m in . p ro f. W. Szy 
m anowski, przedstaw icie le  nau­
k i po lsk ie j, urzędn icy M in is te r­
stwa Szkół Wyższych i  N auk i 
oraz MSZ.

Obecni b y li rów nież: am ba­
sador C h ińsk ie j R e pu b lik i De­
m okra tyczne j, gen. Peng M in g - 
chih oraz radca ambasady 
Yang C h i-lian g .

Wypowiedź 
przew. delegacji 

Wu Ju-szuma
Przewodniczący bawiącej w 

Warszawie delegacji uczonych

chińskich , d y re k to r In s ty tu tu  
F iz y k i Nowoczesnej w  Pekin ie  
W u Ju-szum , u d z ie lił przedstaw i 
c ie low i prasy w ypow iedzi, w  
k tó re j stw ierdza m. in .:

„K o rzys tam  z okazji, by w y ­
raz ić  wdzięczność w ładzom  i 
naukowcom  po lskim , z k tó ry m i 
naw iązaliśm y łączność w  czasie 
naszego pobytu w  Polsce, za oka 
zaną nam gościnność i opiekę. 
Świadczy to, że dwa b ra te rsk ie  
narody, C h iny i Polska pracują 
ręka W rękę, by wzm ocnić s iły  
obozu poko ju  narodów całego 
św ia ta “ .

S tw ierdza jąc, że rozw ój nauk i 
ch ińsk ie j po drodze postępu sta ł 
się m oż liw y  dz ięk i obaleniu 
przez naród ch ińsk i pod wodzą 
M ao Tse-tunga — ja rzm a im pe­
r ia liz m u  i feudalizm u, uczony 
ch ińsk i ośw iadczył na zakończe­
nie:

„N aukow cy chińscy śledzą p il 
nie rozw ój na uk i w  innych k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j, przede 
w szystk im  zaś rozw ój nauk i ra ­
dz ieck ie j w  celu udoskonalenia 
w łasnych metod pracy badaw­
czej“ .

Kolejny zjazd podżegaczy 
wojennych

„Krasnaja Zwiezda** o naradach uczestników 
paktu atlantyckiego w Londynie

M O S K W A  (PAP). D zienn ik 
„K rasn a ja  Zw iezda“  om awia 
londyńską kon ferencję  w icem i­
n is tró w  spraw  zagranicznych 12 
k ra jó w  należących do agresyw­
nego paktu  atlan tyck iego , k tó ra  
rozpoczęła obrady 25 lipca.

F ak t, że S tany Zjednoczone 
ju ż  w  5 dni po proklamowali 
przez Waszyngton 
gramu wyścigu zbrojeń zwołały 
swych wasali, jes t sal?  prz®z 
się wymowny -  Pisze dziennik.

Następnie „K rasn a ja  Z w ie ­
zda“ przytacza wypow iedź w a­
szyngtońskiego korespondenta 
dziennika „N e w  Y ork  T im es“  
Restona.

„O d k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jsk ich  — pisze Reston — żą­
da się niezwłocznego dostarcze­
nia  rezerw  ludzkich  i lo tn ic tw a  
ja k  rów nież wzmożenia przygo­
tow ań do planowanego przez 
ko ła  rządzące USA szeregu 
aw an tu r wojennych.

Jak  donosi agencja „Associa­
ted Press“  -  p isze „K rasn a ja  
Zw iezda“  — A ng lia  a za nią 
F rancja , Belgia i Holandia w  
w yn iku  rokowań londyńskich 
przedłużą okres służby w o jsko­
w e j z 18 m iesięcy do 2 lat.

Najw iększą jednak obawę 
państw  zachodnich — podkreśla 
dz ienn ik — w yw o ła ło  żądanie 
re m ilita ry z a c ji N iem iec w ysu­
nięte przez przedstaw icie la ame­
rykańskiego.

K om enta to r dyp lom atyczny 
dziennika „D a ily  W orker“  poda­
je , że chodzi tu  o przestaw ienie 
p ro d u kc ji zakładów  K ruppa  1 
innych zakładów zbro jen iow ych 
w  Niemczech zachodnich na 
p rodukcję  czołgów, ciężkich 
dział i innych rodzajów  broni.

Pod ję ta przez po ten ta tów  z

W all S treet gorączkowa próba 
podporządkowania im p e ria li­
stom am erykańskim  rezerw  w o j 
skowych, gospodarczych i ludz­
k ich  k ra jó w  należących do pa­
k tu  a tlan tyck iego — pisze w  za­
kończeniu „K rasn a ja  Zw iezda“  
— napotyka jednak na w zra­
stający opór narodów  europej­
skich, po tępia jących jednom yśl­
nie agresję am erykańską w  K o ­
rei.
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Warszawska organizacja partyjna w walce o realizację 
wielkiego dzieła budowy socjalistycznej Warszawy

Z referatu tow. W ł. Wichy I  sekretarza Komitetu Warszawskiego PZPR, wygłoszonego na I I  Warszawskiej
Konferencji partyjnej

K on fe renc ja  organ izac ji w a r­
szawskiej przypada w  ch w ili, 
gdy cała uwaga p a r ti i skoncen­
trow ana  jes t na rea liza c ji w y ­
tycznych V  P lenum  KC. W  ca­
łokszta łc ie  zadań p lanu 6 -le t- 
niego ogrom ny udz ia ł przypada 
na naszą stolicą. W  ogólnych 
nakładach p lanu 6-letn iego W ar 
szawa uczestniczy w  około 9,5 
proc. W  ciągu naszej 6 - la tk i bę­
dziem y n ie  ty lk o  w  szybkim  
tem pie odbudowywać W arsza­
w ę ze zniszczeń, ale zbudować 
m am y nową W arszawę, so­
c ja lis tyczne m iasto wolne 
od spuścizny kap ita lis tyczne ­
go upośledzenia mas p racu ją ­
cych.

N ieznane w  h is to r ii zadanie 
zbudowania na gruzach w ie lk ie ­
go m iasta nowej socja listycz­
ne j s to licy  dużego k ra ju  p o ry ­
w a  nie  ty lk o  klasę robotniczą 
W arszaw y, po ryw a  klasę robo t­
niczą i  m asy pracujące całej 
P olski.

O dbudowa i  przebudowa W ar 
szawy je s t potężnym  argum en­
tem  p o lityczn ym  naszej p a rtii.

K to  in n y  w  Polsce, jeże li n ie  
zwycięska k lasa robotnicza w  
swoim  w łasnym  państw ie, pod 
przewodem  naszej p a rtii,  zdo­
ła łb y  dokonać ta k  w ie le  w  ta k  
k ró tk im  czasie? K to  in n y  m óg ł­
b y  nakreślić  ta k  śm ia ły  i  tak  
pew ny p lan  dalszej budowy? 
Jak, jeże li n ie  w  w alce o socja­
lizm , m ożliw e by ło  b y  urzeczy­
w is tn ien ie  tego planu?

Odbudowa W arszaw y jes t do­
wodem  poko jow e j w o li i  w ia ­
r y  w  przyszłość po lsk ie j k lasy  
robotn icze j i  mas pracu jących 
P olski. O dbudowa W arszawy, 
kan dyd a tk i do m iędzynarodo­
w e j nagrody pokoju, jes t w k ła ­
dem  robotn icze j i  p racującej 
W arszaw y i  naszej o rgan izacji 
p a r ty jn e j do w a lk i o pokój.

O dbudowa W arszawy podnio­
sła a u to ry te t p a r t i i w śród lu ­

du sto licy. K to  ta k  ja k  tv lu  lu ­
dzi w  W arszaw ie i  Polsce żyje 
na codzień rozmachem budow ­
n ic tw a , jego codziennym i zdo­
byczam i, codziennym i zwycię­
s tw am i przodow ników  pracy 
na budowach — tego musi o- 
garnąć fa la  zapału i  pchnąć za 
nam i do w a lk i o p lan  sześcio­
le tn i, do w a lk i o socjalizm.

Podstawową koncepcję nowej 
W arszawy, zadania ja k ie  w  
te j dziedzinie stoją przed o r­
ganizacją p a rty jn ą  i  ludnością 
pracującą sto licy  przedstaw ił 
nam  z całą jasnością przed 
rok iem  na I-sze j K on fe ren c ji 
W arszawskiej przewodniczący 
naszej p a r ti i tow . B ie ru t.

Tow. B ie ru t w ysuną ł w ó w ­
czas przed organizacją warszaw 
ską zagadnienie budow n ic tw a 
W arszawy ja ko  zadanie g łów ­
ne i  naczelne.

Na dzisiejszej kon fe ren c ji 
jest naszym obow iązkiem  oce­
nić, ja k  dalece p o tra filiśm y  
przezwyciężyć b łędy w  dzie­
dzin ie  budow n ic tw a  W arszawy, 
wskazane nam  przez przewod­
niczącego naszej p a rtii,  ja k  da­
lece p o tra fiła  p a rty jn a  organiza­
cja, d la  te j w ie lk ie j spraw y m o­
b ilizow ać s iły  k lasy  robotniczej 
i  ludności p racującej stolicy. 
W reszcie jest naszym  obow iąz­
k iem  na dzisiejszej K on fe ren ­
c j i  postaw ić dalsze zadania dla 
organ izac ji p a rty jn e j w  walce 
o w ykonan ie  zadań 6-letniego 
p lanu w  dziedzinie budowy 
odbudowy W arszawy, uw zględ­
n ia jąc  w szystkie  doświadczenia 
rocznej naszej p racy i  w a lk i.

Jak ie  są główne założenia bu 
dow y now e j socja listycznej 
W arszawy w  okresie 6 - la tk i, 
k tó re  w e w span ia łe j w iz j i  po­
s ta w ił przed nam i ro k  tem u 
tow . B ie ru t?

O dtw ó rzm y je  w  n a jw ię k ­
szym  skrócie.

nych. Do sieci wodociągowej 
podłączone zostanie 3.800 do­
mów, z wodociągów korzystać 
będzie ogółem 96 proc. ludno­
ści. Do sieci kana lizacy jne j pod­
łączonych zostanie 3.500 budyn ­
ków , sieć ta  będzie obsługiwać 
w  sum ie 88 proc. ludności. In ­
w estycje  te popraw ią  w a ru n k i 
m ieszkaniowe dz ie ln ic  zaniedba­
nych, podniesie się zd row o t­
ność Targówka, B ródna i  G ro­
chowa w  w y n ik u  przeprowadza 
hych robót m elio racy jnych.

W  ciągu P lanu 6-letniego, 
W arszawa stanie się m iastem  bo 
gatej zieleni, k tó ra  m ocnym i 
k lin a m i w e jdz ie  w  dzieln ice 
śródm iejskie .

Ogólna pow ierzchn ia zie len i w  
ciągu 6-lecia wzrośnie b lisko  
2 -kro tn ie .

Z budu jem y now y p a rk  M o r­
skie Oko na M okotow ie, budo­
wać będziem y C entra lny  P a rk  
K u ltu ry  na Pow iślu , pow iększy­
m y P a rk  P raski, Ogród Saski, 
P ark  Sowińskiego, wzrośnie za­
drzew ienie u lic  W arszawy, zie­
leń w p row adz i św ieży ożywczy 
oddech w  m u ry  W arszawy.

W  zakresie obsługi i  popraw y 
w a ru n kó w  b y tu  ludności o- 
grom ne znaczenie będzie m ia ł 
szybki w zrost sieci hand lu  u - 
społecznionego. L iczba sklepów 
uspołecznionych wzrośnie do po 
nad 4.500 z 1.040 w  r. 1949. 
W zrośnie b. w yd a jn ie  sieć ży­
w ien ia  zbiorowego ta k  istotna 
d la  potrzeb ludności pracującej 
W arszawy. G dy W r. 1949 lic z ­
ba tych  zakładów  w ynosiła  za­
ledw ie  42 to  pod koniec sześcio­
la tk i osiągnie ona około 700 p k t

t j.  wzrośnie przeszło 17 -k ro t- 
nie.

P lan sześcioletni zapewni 
wszechstronny rozw ój ośw iaty, 
k u ltu ry  i urządzeń socja lnych 
sto licy. N ow ych 60 budynków  
szkół podstawowych, 900 no­
w ych  izb lekcy jnych , w zrost l i ­
czby uczniów  w  szkołach zawo­
dow ych o 50 proc., dziesięcio­
k ro tn y  w zrost żłobków, 26 proc. 
w ięcej dzieci w  przedszkolach, 
oto c y fry , k tó re  pokazują 
rozw ój ośw ia ty  i  op iek i nad 
dzieckiem. Rozbudujem y P o lite ­
chn ikę W arszawską, Akadem ię 
Lekarską, SGPiS, SGGW. Z bu­
du jem y gm achy dla  in s ty tu tó w  
naukow o -  badawczych. R ozw i­
n ie  się sieć urządzeń upowszech­
n ien ia  k u ltu ry . Ilość m ie jsc w  
k inach  w zrośnie 3 -kro tn ie , do 
19 tys ięcy m iejsc. Sieć pu nk tów  
b ib lio tecznych  wzrośnie o 67 p ro  
cent, zbudu jem y 8 Dom ów K u l­
tu ry  i  rozpoczniem y budowę Cen 
tra lnego Dom u K u ltu ry .

Z apew n im y w a ru n k i rozw o ju  
spo rtu  i  w ychow ania  fizyczne­
go m łodzieży.

W  6-lec iu  podniesie się znacz 
nie  stan ochrony zdrow ia m ie ­
szkańców. L iczba łóżek szp ita l­
nych wzrośnie o 75 proc. do 9,7 
tys., liczba ośrodków zdrow ia  o 
163 procent.

Z prżytoczonych c y fr  i  wskaż 
n ik ó w  w y ła n ia  się oblicze no ­
w e j W arszawy, nowej s to licy  so­
cja listycznego Państwa, W arsza- 
ka  k la sy  robotn icze j i  in te l i­
genc ji pracującej, cen trum  
k u ltu ry  i  nauk i, W arszawy m ia ­
sta nowego, lepszego, szczęśliw­
szego, socjalistycznego życia.

Czym stanie się Warszawa  
w ciągu sześciolatki?

W arszawa w  ciągu 6-lecia 
stać się w inna  pow ażnym  o- 
środkiem  p ro du kcy jnym , m oc­
nym  skup isk iem  k lasy  rob o t­
n iczej, przodującej s iły  nasze­
go narodu.

O dżyją wspaniałe tradyc je  
robo tn icze j WarSżńWy,' W arsza­
w y  ko le b k i robotniczego ruchu 
rew olucyjnego , W arszawy k tó ­
ra  w yda ła  se tk i bohaterskich 
synów, bo jo w n ików  w a lk i re ­
w o lucy jne j.

Miasto klasy robotniczej
W arszawa stanie się m ocnym  

ośrodkiem  przem ysłu g łów n ie 
metalowego, e lektro techniczne­
go i  precyzyjnego. L iczba lu d ­
ności W arszaw y w  la tach
1949-55 w zrośnie z 640 do 800 
tys ięcy w  obecnych granicach. 
Nastąp i równocześnie poważne 
rozszerzenie obecnych g ran ic  
adm in is tra cy jn ych  W arszawy^ l i  
czba pracow n ików  w  przem yśle 
i  bu dow n ic tw ie  wzrośnie o ok. 
100 proc. i  osiągnie 200 tys. lu ­
dzi. L iczba zatrudn ionych  kob ie t 
w zrośnie przeszło dw ukro tn ie . 
L iczba zawodowo czynnej lu d ­
ności osiągnie przeszło 50 proc. 
W artość przem ysłu socja lis tycz­
nego wzrośnie przeszło 4,5 k ro t­
n ie  Tereny rozw o ju  przem ysłu 
to : W ola, Żerań, Pelcow izna, K a 
m ionek, Grochów, Okęcie i  S łu - 
żewiec.

Powstaną 42 nowe . z®k la ^  
p rodu kcy jne  a wśród nich: w ie 
ka  fa b ryka  samochodów na t e ­
ran iu , fab ryka  lam p żarowych, 
fa b ry k i toka rek, narzędzi i  
sprawdzianów , fab ryka  urzą­
dzeń rad io fon icznych, narzędzi 
lekarsk ich , fa b ry k i ko n fe k c y j­
ne na W o li i  na Pradze. U koń­
czym y budowę Dom u Słowa 
Polskiego w ie lk iego  zakładu pró 
d u k c ji książek i  gazet. W arsza­
w a zatę tn i żyw ym  pulsem  p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej. W arszawa 
stanie się w  pe łn i m iastem  lu ­
dzi pracy.

Miasto nowoczesnych 
osiedli dla ludzi pracy
Waszawa w  p lan ie  6 -le tn im  to 

m iasto nowoczesnych m ieszkań 
i  os ied li d la  k lasy  robotn icze j i  
ludności pracującej.

Sponad 9-c iu  m ilion ów  m e­
tró w  sześciennych now ow znie- 
sionej k u b a tu ry  budow lane j o - 
g rom ny procent przypada na 
m ieszkania robotnicze. W  ciągu 
6 - la tk i uzyskać pow inn iśm y 
przeszło 100 tys ięcy izb  m iesz­
ka lnych .

W  ciągu 6 - la tk i zostaną ukoń ­
czone i  na nowo wzniesione w ie l 
k ie  osiedla robotnicze. Na M ły -  
now ie, M uranow ie , K ole, M iro -  
w ie, M okotow ie, N ow ym  i  S ta­
ry m  Mieście. Ochocie, Pradze, 
B ródnie, G rochówie, Saskiej K ę 
p ie  w  nowoczesnych osiedlach 
m ieszkać będą ludzie  pracy, ro ­
snąć będą wśród słońca i  ziele­
n i ich  dzieci.

W  osta tn ich dniach rząd za­
tw ie rd z ił budowę nowej miesz­
ka lne j dz ie ln icy  w  części po łu­
dn iow ej M arsza łkow skie j.

Na m ie jscu dziś rozb ieranych 
ru d e r i sk lep ików  p ryw a tne j i-  
n ic ja ty w y  za k ilk a  dn i ruszą 
w yko p y  pod jedną z n a jw ię k ­
szych rea liza c ji w  odbudowie 
W arszawy. W ystarczy pow ie­
dzieć, że w  ciągu P lanu 6 - le t­
niego nak łady  na budow nictw o 
tego zespołu przekroczą prze-

Problemy pracy partyjnej 
w budownictwie

szło s iedm iokro tn ie  wysokość 
nak ładów  T rasy W —Z.

O lb rzym ia  część śródmieścia 
S to licy, od M okotow a do W il­
czej, od A le i S ta lina do P o li­
techn ik i, u legnie podstawowej 
re ko n s tru kc ji. S tary, t ra d y c y j­
ny  ciąg M arsza łkow skie j, stare 
i  nowotw orzone place obudowa­
ne okaza łym i gm acham i miesz­
k a ln y m i i gm acham i pu b liczny­
m i, w ie lk ie  nowe centra lne 
sk lepy i  zakłady usługowe bę­
dą w ażnym  etapem w  odbudo­
w ie  i  re ko n s tru kc ji cen trum  
stolicy. Pow stanie w ie lk i ośro­
dek hand lu  stołecznego, ośro­
dek w zorow y d la  całego k ra ju ,
M arsza łkow ska stanie się zno­
w u nerw em  życia sto licy, w ie l­
ką cen tra lną a rte rią  śródm ieś­
cia, ale bez porów nania p ięk ­
niejszą i  wspanialszą.

W  sklepach i  zakładach u -  
sługowych, ciągnących się na 
przestrzeni 4-ch km  M arsza ł­
kow sk ie j, ludność W arszawy 
znajdzie w yraz  tro s k i o pe łn ie j 
sze, bogatsze zaspokajanie po­
trzeb konsum enta przez now y 
handel socjalistyczny. N ow obu­
dowane m ieszkania będą sta­
n o w iły  dalszy k ro k  naprzód w  
pow iększaniu pow ie rzchn i m ie ­
szkaniowej, ulepszaniu jakości 
budow n ic tw a  mieszkaniowego.
Sieć ż łobków , przedszkoli, 
szkół podstaw owych i  zawodo­
wych, ośrodków  zdrow ia, św ie- 
™ u r z ą d z e ń  roz ryw kow ych  i 
k u ltu ra ln y c h  p o k ry je  now obu­
dowaną część śródmieścia.

Przeszło 40.000 m ieszkańców 
zamieszka w  rekonstruow anej 
dz ie ln icy pod koniec P lanu 6- 
letniego. P lan  6 - le tn i W arsza­
w y  jes t p lanem  rozbudow y i 
reko n s tru kc ji w ie lk ich  założeń 
śródm iejskich. P rzew idu je  ona 
poza budow n ic tw em  m ieszka­
n iow ym  szeregu m onum enta l­
nych gmachów, z odbudow a­
nym  Zam kiem , Domem K C  P ar 
t i i  Teatrem  W ie lk im , gm a­
chem F ilh a rm on ii i  Ratusza na 
czele

P lan 6 -le tn i p rzew idu je  od­
budowę i  przebudowę szeregu 
w ie lk ich  a rte r ii i  P

Ułatwione będzie codzienne
życie mieszkańców 

Warszawy
W arszawa w  Planie 6- le t n im  

stanie się poważnym  węzłem ko 
m un ika cy jn ym  k ra ju  i m iastem 
spraw nej kom u n ikac ji lokalne].

W  okresie P lanu 6-letniego 
podm ie jska sieć ko le i zostanie 
ca łkow ic ie  ze lektry fikow ana . W 
ty m  czasie powstanie w  W ar­
szawie now y dworzec centra lny 
a is tn ie jące dw orce zachodni i 
wschodni zostaną całkow icie 
przebudowane. Powstanie nowy 
most ko łow y  na is tn ie jących  f i ­
la rach ko ło  C ytadeli. Podjęte 
będą robo ty  reg u lac ji środkowej 
W isły.

W  ciągu 6-lecia  zbudu jem y 76 
km  nowych tras  tram w a jow ych , 
tro lleybusow ych  i  autobuso­
w ych. W  ro ku  1955 przew iezie­
m y m ie jską kom un ikac ją  o 165 
m iln . w ięcej pasażerów n iż  w  
roku  1949. W  6-latce rozpocz­
n iem y p ierw szy etap budow y 
m etra, k tó re  połączy M ło c in y  z 
Dw orcem  C entra lnym  w  Warsza 
w ie. S tanow ić to  będzie prze ło­
m ow y k ro k  w  dziedzinie kom u­
n ik a c ji m ie jsk ie j, niosąc o lb rzy ­
m ią  Ulgę m ieszkańcom stolicy.

W  ciągu 6 - la tk i podniesie się _ _ . 
stan obsługi urządzeń kom u na ł- sięgnięcia i  liczne przodujące ze-

P lan  6 - le tn i s taw ia konkre tne  
zadania liczbowe: m usim y o 26 
procent obniżyć koszty budow ­
n ic tw a , o 86 proc. podnieść w y ­
dajność p racy na budowach. 
Bez osiągnięcia tych  wskaź­
n ików , n iem ożliw e by łoby  w y ­
konan ie P lanu  6-letn iego w  bu ­
dow n ictw ie .

Rok ub ieg ły  p rzyn iós ł nam  w  
ram ach rea liza c ji tych  w y tycz ­
nych szereg n ie w ą tp liw ych  o - 
siągnięć. Nowe socjalistyczne me 
tody pracy, system tró jk o w y  i 
zespołowy, budow n ic tw o szyb­
kościowe, p rzyczyn iły  się do 
p rze łam yw an ia  konse rw a tyw ­
nych metod w  bu dow n ic tw ie  i  
u m o ż liw iły  rew iz ję  norm . B u ­
dow n ic tw o potokowe, rea lizu jąc 
nowe i wyższe fo rm y  organiza­
c ji budow y s ta ły  się na jpow aż­
nie jszym  osiągnięciem m in ione­
go okresu. O rganizacja p a rty jn a  
m ob ilizow a ła  m asy budow lane 
do w a lk i o nowe fo rm y  organ i­
zacji pracy. P a rty jn a  organiza­
cja PPB BOR przodowała w  
szybkościowym  budo w n ic tw ie  i  
za in ic jow a ła  rozw in ię te  budow ­
n ic tw o  potokow e na M urano­
wie.

K o m ite t p a r ty jn y  ana lizow ał 
p lany g ra fik i i  harm onogram y, 
zaopatrzenia i  organizację, p ro ­
ponowane przez dyrekc ję , w y ­
k ry w a ją c  szereg błędów  i  w no­
sząc zasadnicze popraw k i. O rga­
nizacja p a rty jn a  wyciągnęła 
w n iosk i z p ra k ty k i p ierwszych 
dn i potoku, zanalizow ała źródła 
postojów  i  zahamowań w  p ra ­
cy brygad, w  p racy apara tu za­
opatrzenia itp .

W  procesie rea liza c ji nowych 
metod , p racy w ysunę li się p rzo­
dow n icy pracy: Religa, M arków , 
T rzc ińsk i, Paduch, Ptaszyński, 
zespoły Obroba i Fromczaka.

Na budow ie szybkościowców 
w ysu nę li się przodow nicy pracy 
ja k , K łó dk iew icz , Lep ińsk i, M a j 
chrow ski, A m broz iak, Ochman, 
Skrzypecki i inn i.

Trzeba jednak, s tw ie rdz ić , że 
te osiągnięcia w  dziedzinie 
warszawskiego budow n ic tw a  nie 
zna lazły w łaściw ego naśladow­
n ic tw a  na innych  budowlach. 
K ry je  się w  ty m  n ie w ą tp liw ie  
słabość K o m ite tu  W arszaw skie­
go, k tó ry  n ie  u m ia ł przenieść 
doświadczeń o rgan izacji B O R -u 
na teren p a rty jn y c h  organiza­
c j i  innych  bu do w li, m im o, że 
is tn ia ły  tam  n ie w ą tp liw ie  w a­
ru n k i d la  za in ic jow an ia  potoku. 
Dowodzi to  słabości w arszaw ­
skie j o rgan izac ji p a rty jn e j w  
walce z konserw atyzm em  i r u -  
tyn ia rs tw e m  w  budow nictw ie .

Rozwój w spó łzaw odn ictw a u - 
m o ż liw ił w  ciągu samego 1949 r. 
w zrost w yda jności p racy w  b u ­
do w n ic tw ie  o około 15 proc. P ar 
tia  i zw iązk i zawodowe przepro­
w adz iły  poważną pracę p o litycz ­
ną, k tó ra  w y ja śn iła  masom bu ­
dow lanym  isto tne znaczenie 
wprowadzenia now ych no rm  w  
budow nictw ie .

Nie było należytej kontroli 
wykonania wskazań 

tow. Bieruta i uchwały 
Biura Organizacyjnego KC

W prowadzenie nowych norm  
podniosło aktyw izac ję  po lityczną 
robo tn ików , k tó rzy  podda w a li 
k ry tyce  k ie row n ic tw o  budów żą­
dając lepszej organizacji pracy, 
uspraw nien ia transportu  itd . Np. 
na naradzie w  PPB-1 robotn icy 
w y s tą p ili z żądaniem spraw n ie j­
szej dostawy m ateria łów  i lep ­
szego zm echanizowania budów. 
Na budow ie FSO zbro jarze do­
m agali się zorganizowania grup 
transportow ych. Podobnych w y ­
padków  by ło  w ie le  —  na Osie­
d lu  N ow om ie jsk im , M irow ie . 
B y ło by  jednak poważnym  błę -  
dem gdybyśm y w id z ie li ty lk o  o-

społy, systematycznie p rze k ra ­
czające norm y. W a lka  o re a li­
zację now ych norm  wskazuje, 
że organizacje p a rty jn e  n ie  nau 
czy ły  się jeszcze głęboko a n a li­
zować pracy w  oudow nictw ie , ze 
n ie  walczą o rea lizację  ha rm o­
nogram ów. Często uspoka ja ją  
się w y n ik a m i przodu jących ze­
społów, często kon cen tru ją  w y ­
łącznie swoją uwagę na orga­
n izac ji „ re k o rd ó w “  przeoczając 
g łów n y cel, ja k im  je s t w a lka  o 
m aksym alne rozszerzenie przo­
du jących m etod pracy, o wzrost 
przecię tnej wydajności.

- I  tak -je ś li-ch od z i o zespołowe 
m etody pracy to  w  PPB -  Z je d ­
noczenie W arszawskie zespołowo 
p racu je  ty lk o  55 proc. ro b o tn i­
ków , w  BO R — 67 proc., a w  
P rzedsięb iorstw ie B udow lanym  
M B P  50 proc. Daleko jesteśmy 
od rea liza c ji podstawowego za­
dania wysuniętego przez tow. 
B ie ru ta , że „e lem en ta rnym  za­
gadnieniem  w spółzaw odnictw a  
jes t podniesienie w yda jnośc i p ra  
cy“ , to  je s t przekroczenie na 
szerokim  fro n c ie  is tn ie jących  
norm.

Podstaw ow ym  w a run k iem  
przekraczania p lanów  w  na­
szym budow n ic tw ie  jest dobre 
przygotow anie  p lanu  budowy. 
U chw ała B iu ra  Organizacyjnego 
K C  w  spraw ie budow nictw a 
wskazuję, że „N a  placach bu­
dów m arn u ją  się ogromne re ­
zerw y, przede w szys tk im  w sku  
tek  z łe j o rgan izac ji pracy. K ie ­
ro w n ic tw o  nie  dba o na leży­
tą  organizację i  rozp lanow a­
nie  samego p lacu budowy, o 
pra w id ło w e  zorganizowanie  
transportu , o p lanowe w yko rzy  
stanie sprzętu“ .

N iestety, m am y w  te j dziedzi­
nie poważne b ra k i, m im o że 
up łynę ło  k ilk a  m iesięcy od u - 
chw ały. W eźmy np. transport 
na budow ie. C iągle jeszcze m a­
m y dużo tak  zwanych pustych 
kursów , d ług ich  posto jów  na 
m iejscach ładowania, z jaw iska 
przeciążenia lu b  niedostatecz­
nego obciążenia pracy.

I  ta k  np. w  P P B -B O R  przez 
d ług i okres czasu stało bezczyn 
nie 18 przyczepek, szereg beto­
n ia re k  i  innych  maszyn. Na 
BOR-ze rob iono np. w ykop  pod 
fundam enty  i wywożono gruz 
na w ysyp isko odległe o 5 km , 
gdyż w  ty m  sam ym  czasie w  
m ie jscu od leg łym  o k ilka d z ie ­
sią t m e tró w  inne przedsięb ior­
stw o w yw oz iło  potrzebny m u 
gruz z odległości 2 km .

W  P P B -B O R  w ykorzystan ie  
sprzętu w ynosi za ledw ie 65 
proc., w  PPB-9 — 61 proc., w  
PPB-Z jednoczen ie W arszawskie 
—  30 proc. itd . Oczywiście te­
go rodzaju fa k ty  są ja sk raw ym  
przyk ładem  m arno traw stw a.

Pow ażnym  brak iem  w  budo­
w n ic tw ie  jes t ciągle jeszcze 
absencja i  niedostateczna z nią 
w a lka  ze s trony  o rgan izac ji pa r 
ty jn y c h  i  zw iązków  zawodo­
wych.

Jedną z na jw iększych  bo lą­
czek budow n ic tw a warszawskie 
go, k tó rą  należy ja k  na jszyb­
c ie j usunąć — to  niedostatecz­
na, często zła praca B iu r  P ro ­
jek tow ych . Często w yko n yw a ­
ne są dokum entacje bez badania 
terenu.

Tow. B ie ru t m ów ił, że „ je ś li 
chodzi o socja listyczny cha rak­
te r budowy S to licy , to m usi się 
on w yrażać w  trosce o cz łow ie­
ka pracy, w yrażone j w  każdej 
in s ty tu c ji budow lane j, w  t ro ­
sce o to, by w  rea liza c ji każde­
go przedsięwzięcia w a lk a  k la ­
sowa zna jdow a ła sw ó j w łaśc iw y  
wyraz, by e fek ty  osiągane w  
każdej in w e s ty c ji s łuży ły  co­
raz pe łn ie j i  lep ie j interesom  
mas pracu jących“ .

Trzeba stw ierdzić, że warszaw 
ska organizacja w ie lo k ro tn ie

kon tro low a ła  p rogram y i  p ro je k  nych Zarządach i  Z jeanocze- 
ty  nowych osiedli, now ych gm a­
chów i  in w e s tyc ji m ie jsk ich , 
p rzypom inając inw estorom  i  
p ro je k tu jącym  o nieodzownej 
konieczności kom pletowości pro 
je k tó w  budow y żłobków, przed 
szkoli, szkół, sklepów, p ra ln i, 
św ie tlic  itd .

W  rezu ltacie  budowane osie­
dla  i  budow le coraz pe łn ie j za­
spokaja ją potrzeby m ieszkanio­
we, są coraz kom ple tn ie jsze i  le 
p ie j obmyślone.

Trzeba jednak m im o to  s tw ie r 
dzić, że planowość i  koo rdyna­
c ja  p lanów  w  budo w n ic tw ie  no­
w ych osied li w yka zu je  w  da l­
szym ciągu bardzo liczne b rak i.

Bardzo poważne są opóźnienia 
w  wyposażeniu naszych nowo­
budowanych os ied li —  w  urzą­
dzenia socjalne, ja k  przedszkola, 
szkoły, ż łobki, sieć sklepów  i  
punk tów  żyw ienia, poważne o- 
późnienia w  dziedzin ie u rzą­
dzeń u lic , sieci w odno-kana liza ­
cy jne j i  zie leni. Jaskrawe b ra k i 
w  te j dziedzinie s tw ie rdz ić  na le­
ży w  c h w ili obecnej w  szczegól­
ności w  zakresie sieci sklepów, 
szkół i  przedszkoli w  osiedlach, 
na K o le  i  na M okotow ie.

W  walce o w yko na c ie  p lanu  
w rozw o ju  budow n ic tw a  szyb­
kościowego i  potokowego orga­
nizacje p a rty jn e  zaniedba ły w a l 
kę o jakość in w e s tyc ji. Szereg 
narad zorganizowanych z in ic ja ­
ty w y  p a rtii,  narad z udzia łem  
użytkow n ików , budu jących  i  p ro  
je k ta n tó w  w ykaza ł, że b łędy 
p ro jek tow e  i  n iedba lstw o w y k o ­
naw stw a od b ija ją  się fa ta ln ie  na 
jakości budow li, podważając 
często rezu lta t budow nictw a.
Masowe fo rm y  budow n ic tw a po 
tokowego s taw ia ją  zadanie
szczególnie ośtre j i  czu jne j kon­
t r o l i  p a rtii,  gdyż trw a n ie  do­
tychczasowego stanu może po­
w ażnie zachwiać fak tyczne e- 
fe k ty  i  rezu lta ty  naszego budów  
n ic tw a.

M im o  stałego b ra ku  fachow ­
ców, p lan  szkolen iow y nie  zo­
sta ł w  całości w ykonany. Z  p la ­
now anych 6.539 wyszkolono
5.254. D o p ływ  kob ie t na budo­
w y  jeszcze n ie  je s t dostateczny, 
podczas gdy jes t to n iezw yk le  po 
ważna rezerwa kad r budow la­
nych, szczególnie w  W arszawie.

Z b y t m ało uw ag i organizacja 
pa rty jna , pośw ięciła.sprpyvie .go­
spodarki kad ram i i  ich  ra c jo ­
nalnego rozstaw ienia, chociaż u - 
chw ała B iu ra  Organizacyjnego 
jeszcze w  k w ie tn iu  wskazyw ała 
na to zadanie.

Rozmieszczenie k a d r technicz 
nych w  budow n ic tw ie  w ykazu je  
rażące błędy. Na 650 ogółem za­
trudn io nych  inżyn ie rów , wszyst 
kiego 243 pracu je  bezpośrednio 
na budowach, a 298 w  C en tra l-

niach.
Hasło . lenum  naszej p a r t i i

„ In ż y n ie r e do p ro d u k c ji"
m usi być z całą konsekwencją 
rea lizowane na odcinku budow ­
n ic tw a  W arszawy.

Na I  K o n fe re n c ji W arszaw ­
skie j tow . B ie ru t w skazyw ał 
nam  na konieczność podniesie­
nia  na wyższy poziom pracy po­
lityczn e j i  organ izacyjne j, na ko  
nieczność wzm ocnienia łączności 
z masą bezparty jnych.

Trzeba stw ierdz ić , że pom i­
mo pew nych osiągnięć, k tó re  
mamy w  ciągu omawianego ro ­
k u  pracy, organizacja w arszaw ­
ska ro z w ija ła  niedostateczną 
pracę po lityczną w śród  masy 
rob o tn ików  budow lanych, wśród 
inżyn ie rów , techn ików , k ie ro w ­
n ikó w  budów  i  m a js trów , n ie ­
dostatecznie m ob ilizow a ła  ich 
do a k c ji upowszechnienia no­
w ych metod pracy w  budow ­
n ic tw ie , niedostatecznie m o b ili­
zowała m asy bezpa rty jnych  ro ­
bo tn ikó w  w o kó ł haseł naszej 
p a rtii.

W zrost organ izacji p a rty jn y c h  
o lu d z i wyw odzących się z n a j­
lepszych przodu jących ro b o tn i­
k ó w  budow lanych jes t n ies ły ­
chanie powolny.

W  walce o w ykonan ie  zadań 
w  budow n ic tw ie , w  walce o 
podniesienie s ty lu  pracy na tym  
ta k  w ażnym  odcinku, przyszedł 
w arszaw skie j o rgan izac ji pa r­
ty jn e j z pomocą ICC naszej p a r­
t i i ,  poprzez uchw ałę B iu ra  Orga 
nizacyjnego K C  z k w ie tn ia  br. 
o zadaniach W arszaw skie j O rga­
n iza c ji w  budow nic tw ie .

Trzeba jednak s tw ie rdz ić  z 
ca łym  naciskiem , że ta  podsta­
w ow a uchw a ła  n ie  do ta rła  jesz 
cze do w szystk ich  o rgan izac ji na 
budowach, w  szczególności zaś 
n ie  została skonkretyzow ana i  
przepracowana przez organ i­
zacje p a rty jn e  poszczególnych 
budów, stosownie do w arunków  
loka lnych , by ła  ona om awiana 
na naszych podstaw owych orga­
nizacjach na ogół zbyt ogó ln iko­
wo Jest to  poważnym  b rak iem  
w  pracy K W  i  K D  i  w yn ika  
przede w szystk im  z b ra ku  do­
statecznej k o n tro li w ykonan ia  
uchwał.

Jakie  w n iosk i p łyną  z oceny 
pracy na odcinku budow nictw a?

P ie rw szym  zadaniem d la  ca­
łe j p a rty jn e j o rgan izac ji w a r­
szawskiej jes t w drożenie wśród 
całego a k tyw u  świadomości, że 
sprawa budow n ic tw a jes t cen­
tra ln y m  zagadnieniem  pracy par 
ty jn e j w  W arszaw ie. A k ty w  
p a rty jn y  m usi głęboko w n iknąć  
w  bogactwo p ro b lem a tyk i bu­
dow n ictw a. K W  i  K D  muszą do 
łożyć w sze lk ich  sił, by  podnieść 
rolę, aktyw ność i  s ty l p racy pod 
staw ow ych o rgan izac ji p a r ty j­
nych ha budowach.

pracy egzekutywy K W . Treścią i doświadczeń dobrze pracujących 
tych  odpraw  by ło  także uogó l- organizacji.
n ien ie  doświadczeń pracy in ­
s tru k to ró w  KW .

M im o popraw y, należy pod­
kreś lić , że K W  nie przezwycię­
ży ł do końca akcyjnego sty lu  
pracy. N iek tó re  w yd z ia ły  za ma 
ło  za jm u ją  się zasadniczym i pro 
b lem am i sprowadzając swoją 
ro lę  do za ła tw ien ia  drobnych 
spraw, k tó re  można b y  za ła tw ić  
po l in i i  apara tu państwowego.

B ra k  by ło  koo rdyn ac ji pracy 
pom iędzy w ydzia łam i.

K W  jeszcze niedostatecznie 
głęboko i  kon k re tn ie  w n ik a  w  
pracę podstawowych organ izacji 
p a rty jn y c h  i  K D .

W  pracy w ydz ia łów  K W  są 
jeszcze pozostałości fu n kc jon a - 
liz m u  k tó ry  prze jaw ia  się w  ten 
denc ji do k ie row an ia  poszcze­
gó lnym i w yd z ia łam i K D  przy 
om in ięc iu  egzekutyw y KD.

Członkow ie egzekutyw y K W  
dopiero od n iedawna b io rą  u - 
dz ia ł w  posiedzeniach egzekuty­
w y  K D . M a ło  je dn ak  byw a ją  

posiedzeniach kom ite tó w  
pa rty jn ych , naw e t w iększych 
ważnych org. pa rt. B rak iem  
pracy egzeku tyw y K W  b y ło  nie 
dostateczne kon tro lo w an ie  w y ­
konan ia  uchw a ł.

W ykonanie np. uchw a ł BO 
K C  „O  p racy o rgan izac ji pa r­
ty jn e j w  bu dow n ic tw ie “ . „O  
pracy wśród ko le ja rzy “ , „O  
p racy wśród ko b ie t“  ja k  i  uch­
w a ły  „O  p racy organ izac ji p a r­
ty jn e j w  M in is te rs tw ie  H and lu  
W ewnętrznego“  —  n ie  by ło  w  
dostatecznym  stopn iu  k o n tro lo ­
wane w  to k u  ich  rea lizac ji.

Wzrost świadomości politycznej 
ludu Warszawy

P a rtia  nasza p o tra f iła  u a k ty w  
n ić  i  przyciągnąć do działa lności 
po lityczno -  społecznej w  W ar­
szawie dz ies ią tk i tys ięcy bezpar­
ty jn y c h  lu d z i pracy, k tó rzy  u - 
zna li za swoje hasła p a rtii.  I  tak  
np. akc ję  zb ieran ia podpisów 
pod apelem sztokholm skim  rea­
lizow a ło  około 29.000 a k ty w i­
stów, z czego b lisko  23.000 to 
b e zp a rty jn i ak tyw iśc i społeczni. 
Jest to  w ie lk i k a p ita ł społeczny. 
N iezm iern ie  ważnym  zadaniem 
organ izacji warszawskie j będzie 
dalsza systematyczna po litycz­
na i  o rgan izacyjna praca z ty m i 
ak tyw is ta m i, pogłębianie ich 
uśw iadom ienia po lityczno -  spo­
łecznego i  powiększenie te j lic z ­
by  o dalsze tysiące nowych, bez­
p a rty jn y c h  aktyw is tów .

W arszawa ze szczególną pod- 
niosłością obchodziła 70-lecie 
u rodzin  tow . S talina, w yrażając 
ty m  samym gorące uczucia sto­
łecznego św iata pracy d la  W o­
dza m iędzynarodowego obozu 
poko ju  i  p rzy jac ie la  Polski.

R obotn icy warszawskich za­
k ła dó w  pracy w y s ła li do M o ­
skw y 76 w span ia łych podarun­
kó w  — owoc ich w łasne j pom y­
słowości i  pracy, 120 tysięcy 
pocztówek z życzeniam i dla 
W ie lk iego S ta lina  zostało w ys ła ­
nych przez masy pracujące W ar 
szawy. Zobow iązania p ro d u k ­
cy jne podejm owane ku  czci S ta­
lina  da ły  w  rezu ltac ie  3.852.053 
zł n iezm iennych z 1937 r.

Sprowadzenie p rochów  J u lia ­
na M arch lew skiego do W arsza­
w y  i  zw iązane z ty m  uroczystoś­
ci p o zw o liły  na  ko le jne  posta­
w ien ie  przed m asam i p ra cu ją ­
cym i W arszaw y zagadnienia in ­
te rnac jona lizm u , w ięz i ^polskiego 
ruchu  rew o lucy jnego  'z ro s y j­
sk im  oraz prob lem u N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okratycznej i  na­
szego do n ie j stosunku.

Uroczystości te, ja k  re fe ra ty  
na tem at powstania N iem ieckie j 
R e p u b lik i Dem okratycznej a tak  
że późniejsze im prezy z okaz ji 
p rzybyc ia  do W arszawy p rzy ­
wódców N R D i  SED pozw o liły

na dokonanie prze łom u w  spo­
sobie m yślen ia  mas pracujących 
W arszawy i  na zwalczanie na­
c jona lis tycznych i  szow inistycz­
nych na w a rs tw ień  i  urazów  w  
te j kw e s tii oraz na przeciw dzia­
łan ie  w ro g ie j propagandzie ob­
cej agentury.

W zrost świadom ości p o litycz ­
ne j mas p racu jących i  coraz 
ściślejszy k o n ta k t i  zrozum ienie 
naszych ce lów  przez najszersze 
rzesze lu d z i p racy w  s to licy od­
byw a się w  w arunkach  ostre j 
w a lk i k lasow ej. W róg k lasow y 
rozwścieczony coraz bardzie j k u r  
czącą się sferą w p ływ ó w , s tw ie r­
dza w  śm ie rte lnym  strachu, że 
g ru n t usuwa m u się pod stopa­
m i. Toteż dw o i i  t ro i swe niec­
ne w y s iłk i,  aby jadem  szeptanej 
propagandy, p lo tkam i o n ieu ­
chronności w o jny , k ła m liw y m i 
insynuac jam i, pod łym i chw y ta ­
m i odciągnąć masy ludowe, stwo 
rzyć w śród  n ich  atm osferę ne r­
wowości, niechęci i  wrogości do 
naszych celów  i  zadań, zahamo­
wać rozw ó j i  k łaść k ło dy  na na­
szej drodze.

Zadaniem  naszym będzie zao­
strzenie czujności klasowej i 
zwiększenie w ys iłków  dla jesz­
cze skuteczniejszego zwalczania 
reakcy jne j propagandy szepta­
nej i  demaskowania wroga k la ­
sowego.

W  dalszym ciągu tow . W ładysław  
W icha ana lizu je  poważne osiągnię­
cia w arszaw skie j o rganizacji p a rty j 
ne j w  zakłe.dach przem ysłow ych. 
P lan na I-e  półrocze b r. został w y ­
konany w  108 proc., co jes t n iew ąt 
p liw ie  w yn ik ie m  ofia rnego w ys iłku  
k lasy  robotn icze j W arszawy oraz 
w zrostu k ie row n icze j ro li  organiza­
c j i  p a rty jn ych . N astąp ił poważny 
rozwój w spółzaw odnictw a oraz ra ­
cjona lizatorstw a.

Mówca om aw ia na jb liższe zada­
nia w arszaw skie j o rgan izacji p a rty j 
nej w  przem yśle, w  ko le jn ic tw ie , w  
handlu  uspołecznionym , w  dziedzi­
n ie  ośw ia ty  i  k u ltu ry , w  pracy 
w śród m łodzieży, w  szko ln ic tw ie  
p a rty jn y m  i  zawodowym, w  walce 
o nowe kad ry , o p ra w id ło w y  skład 
socja lny organ izac ji p a r ty jn e j itp .

Tow. W icha przechodzi następnie 
do zagadnienia s ty lu  p racy p a r ty j­
nej.

Instruowanie podstawowych
organizacji partyjnych 

— najsłabszym punktem 
w pracy komitetów 

dzielnicowych
W  ub ieg łym  okresie nastąp iła  

pewna popraw a w  s ty lu  pracy 
K D . Np. egzekutyw a K D  G ro ­
chów przeanalizow ała na swych 
posiedzeniach m ożliw ości pod­
niesienia p lanów  p rodu kcy jnych  
na ro k  1950 przez k ilk a  w ię k ­
szych fa b ryk .

Na posiedzeniach egzekutyw y 
K D  zanalizowano w  ciągu p ó ł­
rocza pracę szeregu podstawo­
w ych o rgan izacji p a rty jn y c h ; 
Z W A W N , R ygaw ar WSS, Węzła 
Kolejowego, B udow y Zakł. G ra ­
ficznych, pode jm ując uchw a ły, 
k tó re  odegrały poważną ro lę  w 
w ykonan iu  p lanu  i  zobowiązań 
p rodukcy jnych .

Poszczególne p rob lem y, k tó re  
om awiane b y ły  przez egzekuty­
wę K D , są opracow yw ane ko lek 
ty w n ie  przez w y łon ione  kom isje , 
w  k tó ry c h  b io rą  udz ia ł także 
członkow ie  egzeku tyw y K D .

Pew nej popraw ie  u leg ł sy­
stem pracy z in s tru k to ra m i K D . 
Prócz k ró tk ic h  opera tyw nych 
odpraw  odbyw ają  się raz w  ty ­
godniu odp raw y in s tru k to ró w  
k tó re  m ają  cha rak te r in s tru k c y j 
no -  szkoleniowy. Są to  jednak 
dopiero p ierwsze p ró by  uspraw  
n ien ia  s ty lu  p racy z in s tru k to ­
ra m i K D . In s tru k to rz y  K D  na­
da l n ie  okazują jeszcze dosta­
tecznej pom ocy podstawowym  
organ izacjom  p a rty jn y m , n ie  na 
uczy li się oni jeszcze przenosić

Zagadnienie stylu pracy partyjnej
M ów iąc o rea liza c ji zasadni­

czych zadań stojących w  ciągu 
roku  sprawozdawczego przed 
naszą organizacją p a rty jn ą  nie  
można pom inąć zagadnienia 
s ty lu  pracy.

W  okresie sprawozdawczym 
praca egzekutyw y K W  znacznie 
się uspraw niła , oparta została

na d ługo fa low ym  p lan ie  i  sy­
stemie ko le k tyw n e j pracy.

U legła rów nież popraw ie  po 
IV  P lenum  praca egzekutyw y z 
in s tru k to ra m i K W . W prow adzo­
no we w szystkich w ydzia łach 
raz na tydz ień  odprawy, na k tó ­
rych  om awiano bieżące zadania 
p a r t i i i  udzie lano in fo rm a c ji o

K o m ite t dz ie ln icow y P raga- 
Centralna, w  pracy swej m im o 
n iew ą tp liw ych  osiągnięć zarów ­
no w  rea lizac ji uchw a ł I I I  P le­
num  w dziedzinie podnoszenia 
czujności p a rty jn e j i  ak tyw ności 
członków p a rtii,  ja k  i  szkolenia 
party jnego nie przezw yciężył do 
końca starego s ty lu  pracy.

W  pracy z podstaw ow ym i o r­
ganizacjam i tego kom ite tu  w ie le  
jes t elem entów adm in is trow ania . 
K ie row n ic tw o  podstaw ow ym i o r 
ganizacjam i ogranicza się g łów ­
nie  do organizowania miesięcz­

nych odpraw  sekretarzy i  w ysy­
łan ia  do n ich pisem nych in ­
s tru k c ji. Z b y t w ie le  m iejsca w  
p racy in s tru k to ra  K D  i  sekreta­
rzy  za jm u je  telefoniczne kon tak  
tow anie się z te renow ym i orga- 
zacjam i. W  rezultacie takiego 
s ty lu  p racy kom ite t dz ie ln icow y 
nie m a m ożliwości głębszego 
w n ikan ia  w  zagadnienia i  t ru d ­
ności stojące przed organizacja­
m i p a rty jn y m i. D la  przyk ładu  
może posłużyć fa k t, że K D  nie 
pomagał organizacjom  p a r ty j­
nym  w  Druciance, na Rzeźni i  in  
nych zakładach pracy w  prze­
zwyciężaniu poważnych b raków  
pracy pa rty jne j.

Sekretarze K D  rzadko byw a­
ją  na podstawowych organiza­
cjach pa rty jnych .

B ra k  znajomości sy tuac ji w  
poszczególnych organizacjach 
p a rty jn ych  szedł w  parze z b ra ­
k iem  op iek i nad przodow nika­
m i pracy, z zahamowaniem 
w zrostu  p a rtii,  nie dostrzega­
niem  najlepszych elem entów w  
organizacjach p a rty jnych  po­
w ażnie jszych zakładów pracy.

Jak organizacje partyjne 
w ministerstwach realizują 

uchwalę Biura 
Organizacyjnego KC

W ie lk ie  znaczenie d la  pod­
niesienia poziomu pracy org. 
p a rty jn y c h  p rzy  m in is terstw ach 
m ia ła  uchw ała B iu ra  O rgan i­
zacyjnego K C  „O  pracy organ i­
zacji p a rty jn e j w  M in is te rs tw ie  
H and lu  W ewnętrznego“ . W iele 
org. p a rty jn y c h  przy m in is te r­
stwach przedyskutowało uchwa 
łę BO i  zastosowało się do wska 
zań K o m ite tu  Centralnego.

Przebudowała swoją pracę 
także np. organizacja p a rty jn a  
M in . G órn ic tw a, k tó ra  zaczęła 
w n ikać  w  najważniejsze za­
gadnienia, k tó ry m i żyło M in i­
sterstwo.

Są jednak  i  tak ie  organizacje 
p a rty jn e  p rzy  m in isterstwach, 
k tó re  n ie  w yciągnęły dla siebie 
żadnych w n iosków  z uchw a ły 
BO o M HW .

T ak  np. w  M in . Finansów o r­
ganizacja pa rty jn a  nie analizo­
w a ła  p racy aparatu m in is te r­
s twa i  n ie  reagowała na szereg 
p rze jaw ów  b iurokra tyzm u w  
pracy tego aparatu. Co w ięcej 
s ty l p racy samego kom ite tu  p a r­
ty jnego  jest b iurokra tyczny. Ż y ­
we k ie row n ic tw o  oddzia łow ym i 
organizacjam i p a rty jn y m i zastę 
pu je  się okó ln ikam i.

Podobne b ra k i w  pracy orga­
n izac ji p a rty jn e j stw ierdzić moż 
na w  szeregu innych m in i­
s terstw  i  urzędów — co w y n i­
ka n iew ą tp liw ie  z b raku  dosta­
tecznej op ieki ze s trony  K W  i  
K D  dla  tych o rgan izacji —  z 
braku k o n tro li w ykonan ia  u -  
chwał.

Umocnić siłę i kierowniczą rolę 
warszawskiej organizacji partyjnej

A by  w ype łn ić  zadania, k tó re  
nakłada na nas V  P lenum  i  6- 
le tn i p lan budow nictw a Warsza 
wy, m usim y: walczyć o pogłę­
bien ie przełomu w  metodach 
pracy, w  budow nictw ie , walczyć
0 rozszerzenie pozytyw nych o- 
siągnięć szybkościowego i  poto­
kowego budow nictw a, walczyć 
m usim y o rozszerzenie w spół­
zaw odnictwa pracy, o podniesie 
nie w ydajności, o potanienie 
kosztów, o w łaściw ą organizację 
pracy na budowach.

Zadania te muszą stać się co­
dzienną troską całej p a rty jn e j 
organizacji warszawskie j i  je j 
k ie row n ic tw a , a w  pierwszym  
rzędzie p a rty jn ych  organ izacji 
budow lanych.

W  walce o budowę nowej W ar 
szawy dbać m usim y o szybki 
rozw ój i  rozbudowę zakładów  
przem ysłu warszawskiego, o ja k  
najlepsze w y n ik i p ro d u kc ji prze 
m yślowej, o um ocnienie pozy­
c ji i  ro i i k lasy robotn icze j w  
Warszawie.

W  walce o rea lizac ję  p lanu  6- 
letn iego budow n ic tw a W arsza­
w y  szczególną troską  otoczyć 
w inn iśm y  k a d ry  budow niczych 
sto licy, dbać o ich wzrost, szko­
len ie  i  w ysuwanie.

W ytyczn ym i naszej p racy w in  
ny  stać się słowa tow . B ie ru ta : 
„W e zw ijm y  do szeregów re a li­
zujących P lan 6 - le tn i w szystk ich  
bo jo w n ików  i  pa trio tó w , każde 
go k to  m iłu je  nasz k ra j,  k to  jest 
w ie rn y  spraw ie p ro le ta ria tu , 
k to  rozum ie  i  w id z i wyższość 
naszego u s tro ju  nad zgn iłym  i  
grabieżczym  us tro jem  k a p ita li­
s tycznym “ .

Przed organ izacją  warszawską 
stoi zadanie podniesienia na 
wyższy poziom  pracy po lityczne j
1 a g itacy jne j i  um ocnienia w ię ­
zi z masami. Rozszerzyć w inn iś  
m y i  um ocnić fro n t w a lk i o po­
kó j, u a k ty w n ić  w  n ie j najszersze 
m asy bezparty jnych, kob ie t i  
m łodzieży.

D la  w ykonan ia  o lb rzym ich  za

dań, k tó re  sto ją  przed n a m i u -  
macniać m usim y siłę w arszaw ­
skie j o rgan izacji p a rty jn e j. W  
szczególności stoi przed nam i 
zadanie popraw ienia je j sk ładu 
socjalnego, wzm ocnienia je j p ro  
le tariackiego trzonu, skup ien ia  
w  je j szeregach p rzodu jących 
robotn ików .

D la  um ocnienia s ił w a rszaw ­
skie j organ izacji, rea lizu jąc  u - 
chw a ly  IV  P lenum  K C  wzm oc­
n ić  m usim y nasz apara t p a r ty j 
ńy  oraz rozw inąć i  rozszerzyć 
akc ję  szkolenia pa rty jnego, u -  
zb ra ja jąc  ca ły a k ty w  naszej o r ­
gan izacji w  niezwyciężony oręż 
m arks izm u -  len in izm u.

S to i przed nam i poważne za­
danie podniesienia s ty lu  pracy 
podstaw owych o rgan izac ji p a r­
ty jn y c h , ich  k ie row n icze j i  o r­
ganizatorskie j ro l i w  dziele rea li 
zac ji zadań p lanu  6-letniego. 
Podnieść m usim y s ty l pracy na­
szych in s ta n c ji pa rty jn ych , dbać
0 kon tro lę  w ykonan ia  uchwał, 
przysw oić m usim y całej naszej 
o rgan izac ji warszaw skie j nieza­
wodną, bolszewicką metodę k ry  
ty k i i  sam okry tyk i.

Realizować będziemy o lb rzy ­
m ie  zadania naszego planu 6 -le t 
niego, prowadzić będziemy wspa 
n la łe  dzieło budow n ic tw a socja 
listycznego W arszawy w  ostre j 
walce z s iłam i w roga klasowego, 
czu jn i na jego knowania, czu jn i 
na zakusy podżegaczy w o jen ­
nych.

Realizu jąc wskazania i  w y ­
tyczne przewodniczącego naszej 
p a r ti i tow . B ie ru ta , zb ro jn i w  
uchw a ły  V  P lenum  KC naszej 
p a rtii,  m ob ilizow ać będziem y 
w szystkie s iły  dla w ykonan ia  
stojących przed nam i zadań, 
do łożym y w szystkich sił, by par 
ty jn a  organizacja warszawska, 
krocząc na czele mas z honorem  
w yp e łn iła  zadania k ie row n iczk i
1 re a liza to rk i w ie lk iego dzieła 
budow y Socjalistycznej W arsza­
w y.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Jędrzejowską zwycięża Erdoedi 

Para polska w finale
Pokazówki tenisistów radzieckich

Trzeba  wzmóc pracę 
polityczno-wychowawczą w sporcie

H e n ry k  H u b e rt
C z ło n e k  G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j

Ten is iśc i radzieccy, k tó rz y  przeby 
w a ją  obecnie w  Sopocie, w ys tą p ili 
w  sobotę w  grach pokazowych. 
P rzy  ogrom nym  za in teresow aniu pub 
llczności na ko rc ie  cen tra lnym  w y ­
s tą p ili w  grze pokazow ej m is trz  
ZSRR O zierow  i  w icem is trz  A ndre - 
jew . Z adem onstrow a li on i bardzo

M is trz  P o lsk i W ładysław  Sko- 
neck i na korcie

Już przeszło 100 m ilio n ó w  o- 
b y w a te li Z w ią zku  Radzieckiego 
podpisało sztokho lm ski apel po­
ko ju . M iędzy n im i w ie lu  spor­
tow ców , k tó rz y  masowo, na im ­
prezach i  stadionach, k ła d li 
sw ó j podpis pod apelem, jako 
w y ra z  n iez łom ne j w o li pokrzy­
żowania zbrodn iczych p lanów  
podżegaczy wo jennych.

T rz y k ro tn a  m is trz y n i św ia ta  
w  jeździe szybkie j na lodzie —  
M a ria  Isakow a, podp isując a - 
pe l sztokholm ski, w y ra z iła  się 
w  następu jący sposób:

„P odp isu jąc apel poko ju  p rzy  
pom inam  sobie spotkania spor­
tow e z m ło d ym i zaw odniczka­
m i N o rw eg ii, F in la n d ii i  in ­
nych państw . W  F in la n d ii za­
w o dn iczk i p y ta ły  się m nie ja k  
ży je  m łodzież w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . B y ły  one zdumione, 
gdy po in fo rm ow a łam  je, że m ło  
dzież w  ZSRR korzysta ze s tu ­
d iów  bezpłatn ie , o trzym u jąc po­
moc ze s tro n y  państwa.

—  A ch, ja cy  w y  jesteście 
szczęśliw i —  pow iedzia ła  m i 
fiń s k a  reprezentan tka M a rg it  
Laakso.

—  Przekona łam  się na w szy­
s tk ich  w y jazdach zagranicz­
nych  — m ó w iła  da le j Isakowa 
—  ja k  prości ludzie  są n iezw y­
k le  s iln ie  zainteresowani p ro b ­
lem em  pokoju. G dy zetknęłam  
się z ty m i ludźm i p rze k " ałam  
się, że całą swą nadzieję i  u f ­
ność pok łada ją  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , w idząc w  n im  je d y ­
ną osto ję p o ko ju  światowego. 
W ierzą, że ZSRR je s t n ieustę­
p liw y m  obrońcą poko ju , że a r ­
m ia  radziecka, k tó ra  w ysw obo­
dz iła  Europę spod ja rzm a fa ­
szyzmu —  jes t niezwyciężona, 
że op iekunem  i  ojcem  wszyst­
k ich  uc iśn ionych  — jes t W ie lk i 
S ta lin .

P rzypom inam  sobie, ja k  na 
m istrzostw ach  św iata w  N o r­
w e g ii w  Kongsbergu A m eryka -

ładną 1 na w ysok im  poziom ie sto­
jącą grę. K i lk a  tys ięcy  w idzów , 
zgrom adzonych na tryb una ch  gorą­
co o k lask iw a ło  ten is is tów  ZSRR, 
k tó rz y  p rzy jm o w a n i są w  Sopocie 
bardzo serdecznie.

Pozosta li uczestn icy e k ip y  radziec 
k le j tre n o w a li w  ciągu dn ia na k o r 
tach bocznych. W niedzie lę w  ra­
mach tu rn ie ju  m istrzow skiego, w y ­
stąp ią w  grach pokazow ych Ozie­
ro w  i  K o ro w in a , k tó rz y  rozegra ją 
spo tkan ia  z zaw odn ikam i zagranicz­
n ym i, b io rącym i udzia ł w  m is trzo ­
stw ach Polski.

W y n ik i spotkań tu rn ie ju  o M ię ­
dzynarodow e M is trzostw o P o lsk i na 
ro k  1950, rozegranych w  sobotę by 
ly  następujące:

Ć w ie rć fin a ł g ry  podw ó jne j męż­
czyzn: C ara lu lis , S chm id t (Rum .) — 
Catona, B irkasz  (W ęgry) 3:6, 6:3, 6:3, 
5:7, 11:9.

P ó łf in a ły  gry podw ó jne j męZ- 
czyzn: A sboth, Adam  (W ęgry) — 
bracia V iz iru  6:1, 6:1, 6:2; Skonecki, 
P ią tek  — C ara lu lis , S chm id t 3:6, 6:3, 
6:3.

P ó łf in a ły  g ry  po jedyńcze j kob ie t: 
K oerm eczl (W ) — Stancescu (Rum.) 
6:3, 6:3; J. Jędrzejow ska — Erdoedi 
(W) 6:4, 6:2.

Ć w ie rć fin a ły  g ry  m ieszanej: E r­
doedi, A dam  (W) — Lam perska, Be ł 
dow sk l 6:2, 7:5.

S potkan ia  ju n io ró w :
Jancso (W) — W a w rzyn ia k  8:1,

6:3; Juhas (Rum.)—K a n iko w sk i 6:2, 
2:6, 6:2; Naum ow lcz — K u la w ik  6:3, 
2:6, 6 :1. Ś lązak L ic is  w y g ra ł spotka 
n ie  w a lkow erem .

nie p rzydz ie len i ja ko  k ie ro w n i­
cy do ek ip y  zaw odników  P o łud ­
n iow e j K o re i, za b ro n ili cz łon­
kom  ek ipy  rozm aw iać z naszy­
m i zaw odniczkam i i  członkam i 
delegacji. F a k t ten ju ż  wówczas 
da ł nam  w ie le  do m yślen ia  i  
ta  służalczość reprezentantów  
L i S yn-m ana w zbudz iła  w  nas 
w strę t.

N ie  uda się im p e ria lis to m  zła 
mać w o li m ilio n ó w  ludz i m iłu ­
jących  pokój. Wszyscy ludzie  
dobre j w o li walczą o pokó j i  do 
w a lk i te j m o b ilizu ją  cale swe 
s iły . Do w a lk i te j idą  wszyscy 
obyw ate le  Z w ią zku  Radzieckie­
go, a razem z bo jo w n ika m i o 
pokó j idą  w  zw a rtym  szeregu 
sportow cy Z w ią zku  Radzieckie­
go.

A pe lu je m y  do naszych p rz y ­
ja c ió ł sportow ców  w  F in la n d ii, 
N o rw eg ii, Szwecji, A n g lii,  F rań  
c ji i  S tanach Z jednoczonych A -  
m e ry k i Północnej. Z łóżcie swe 
podp isy pod apelem  sztokho lm ­
sk im , da jc ie  swe głosy w  w a l­
ce o po kó j! B rońcie  p o k o ju !"

Niemiecka Republika 
Demokratyczna

S portow cy N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej podp isu ją  
masowo apel pokoju. Spośród 
sportow ców  p ie rw szy  podpisał 
apel m is trzow sk i zespół p i łk a r ­
sk i GSG Börde-M agdeburg. Za 
przyk ładem  tego zespołu apel 
podp isa ły se tk i in nych  d rużyn  i 
in d yw id u a ln ie  tysiące spo rtow ­
ców. becnie ru ch  sportow y w  
N iem ieck ie j Republice Demo­
k ra tyczne j w łączony jes t ca łko ­
w ic ie  w  w ie lką  akcję  w a lk i o 
pokój. i

Szwecja
Tysiące szwedzkich spo rtow ­

ców podp isa ły  ju ż  apel pokoju. 
P ierw szym  sportowcem , k tó ry  
podpisał apel b y ł m is trz  Szwe-

: Polska Ludow a s tw orzy ła  
w a ru n k i d la  w łaściw ego roz­
w o ju  ludowego sportu, będą­
cego przedm iotem  szczególnej 
tro s k i i op iek i P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej i  
Rządu.

N ieustannie popraw ia  się stan 
bazy m a te ria lne j, rusza budow ­
n ic tw o  sportowe i  przem ysł 
sportowy, m am y ju ż  pewne 
osiągnięcia w  dziedzin ie szko­
len ia  ka d r k u ltu ry  fizyczne j 
i  sportu, pow sta ł system odzna­
k i SPO, gw aran tu jący  m asowy 
cha rak te r k u ltu ry  fizyczne j 
i  sportu.

A le  dotychczas odczuwa' się 
w  sporcie b ra k  systemu pracy 
po lityczno-w ychow aw cze j. Po­
tężny gmach może stanąć .y lko  
na m ocnym  fundam encie, d la ­
tego też zagadnienie p racy  po­
lityczno-w ychow aw cze j w inno  
obecnie, k ie dy  fundam en ty  ro ­
śną, nabrać na leżyte j wagi 
i  znaczenia.

Wydać walkę 
pozostałościom 

burżuazyjnego sportu
S port je s t ważnym  środkiem  

ksz ta łto w an ia  socjalistycznej

c j i  w  skokach do w ody T o ivo  
Ohmann.

Francja
S portow cy francuscy z en tu ­

zjazm em  p rz y ję li apel sztok­
ho lm sk i w  spraw ie w a lk i o po­
kó j. F a k t ten jes t cha rak te ry ­
styczny d la  k ra ju , k tó ry  posia­
da rząd pozostający ca łkow ic ie  
na usługach W aszyngtonu. F ak t 
ten dowodzi, ja k ie  nastro je  pa­
n u ją  w  społeczeństwie francu ­
skim .

M iędzy p ie rw szym i, k tó rzy  
podp isa li apel sztokholm ski b y ł 
m is trz  św ia ta  w  chodzie Caron, 
k tó ry  ośw iadczył; „Jest naszym  
obow iązk ie i i. abyśm y zm obilizo  
w a li w szystk ie  swe s iły  do w a l­
k i  o po kó j".

Za Caronem podp isa ł apel po­
k o ju  p iłk a rs k i reprezentan t 
F ra n c ji S in ib a ld i, a za n im  wszy 
scy in n i reprezentanci. D w u k ro t 
ny  zwycięzca „T o u r de F rance“  
przed w o jn ą  A n d re  Leduc 
podp isu jąc apel ośw iadczył: „M y  
francuscy sportow cy p ragn ie ­
m y  pokoju. Poznaliśm y ju ż  do­
brze okropności w o jn y  i  jeszcze 
dziś leczym y pozostawione  
•przez n ią  rany.

M y  sportow cy zdecydowanie  
pro tes tu jem y p rzeciw ko wszel­
k im  p rzygotow aniom  do now e j 
w o jn y  i  so lida rn ie  oddajem y  
swe głosy za apelem  po ko ju ".

Włochy
A p e l poko ju  podp isa ły  we 

W łoszech p ra w ie  w szystk ie  d ru  
żyny p iłka rsk ie , z reprezentacją 
narodową w łącznie. A pe l podp i­
sały se tk i czołowych ko la rzy , z 
uczestnikam i „G iro  d T ta lia “  na 
czele. R eprezentacyjny ko larz 
M a r t in i ośw iadczył: „ Chcemy 
pokoju. N ie  jesteśm y sami, są 
nas na ca łym  śmiecie se tk i m i­
lionów . Z jednoczeni w  jednym  
obozie pokó j ob ron im y".

S łyn ny  ko la rz  G uerra , b. 
m is trz  św ia ta  ja ko  jeden z p ie r­
wszych podp isa ł apel.

m ora lności i  w spó łczynn ik iem  
socjalistycznego w ychowania. 
O stro w ystępu ją  w ie lk ie  za­
ległości naszego spo rtu  w  
dziedzinie jego w ychowawczej 
treści, na odcinku pracy p o li­
tyczno-w ychow aw czej z za­
w odn ikam i, działaczam i, sędzia­
m i spo rtow ym i, a w ięc z tym i, 
k tó rz y  m a ją  prow adzić i  w y ­
chowywać w ielo tysięczne rzesze 
sportow ców  i  en tuz jastów  spor­
tu , k tó rz y  w in n i być p rzodow ­
n ik a m i masowego ruchu  spor­
towego, przygotow ującego spo­
łeczeństwo do pracy i  obrony, 
do budow y socja listycznej o j­
czyzny.

Sport P o lsk i Ludow e j jest 
rów nież fron te m  w a lk i k laso­
w e j, jes t terenem  zwalczania 
bu rżuazy jnych  pozostałości i  
naw yków  w  świadom ości i  dzia 
ła n iu  sportowców, działaczy 
i  zw o lenn ików  sportu. Jest po­
lem  zmagań o nowe oblicze 
i  nową m oralność ludowego 
sportowca i  na ty m  odcinku 
czeka nas w ie lk a  praca.

Więcej krytyki 
i samokrytyki

W  dzia ła lności d rużyn, k lu ­
bów  i  zrzeszeń nie  często gości 
uczciwa i  rzeczowa k ry ty k a  
i  sam okrytyka . N ie  s tw o rz y li­
śmy dotąd a tm osfe ry  p u b licz ­
nego po tęp ian ia  n iesportow ych 
w yczynów . Nakładane na po­
szczególnych zaw odników  k a ry  
i  nagany są często p rzy jm o w a ­
ne przez d rużyny, k ie ro w n i­
kó w  i k ib ic ó w  nie ja ko  słuszne 
pociągnięcia wychowawcze, a 
ja ko  spadające na drużynę  k lę ­
ski, zm niejszające je j szanse 
w  rozgryw kach.

Konsekw encje dyscyp linarne 
wyciągane są w  sposób oportuo i 
styczny, op ie ra jący się na bu ­
ch a lte r ii ka lendarza i tab e li roz­
gryw ek. D a ty  nakładanych k a r 
usta lane są często z ta k im  w y l i­
czeniem, aby zaw odnik m ógł 
wziąć jeszcze udz ia ł w  zb liża ją ­
cych się zawodach.

N ie w ie lu  m am y jeszcze dz ia­
łaczy sportow ych w  k ie ro w n ic ­
tw ach  d ru żyn  i  k lubów , k tó rzy

należycie troszczą się o osobisty 
rozw ój pow ierzonych ich  opiece 
zawodników, o podnoszenie ich 
ogólnego, fachowego poziomu, o 
zapewnienie im  spokojnej p rzy ­
szłości, gdy przem iną la ta  czyn­
nego udz ia łu  w  sporcie.

Musimy się nauczyć
kolektywnej pracy

Specjalnego om ów ienia w ym a 
ga prob lem  politycznego uśw ia ­
dam iania zaw odników , k tó rych  
sportowe osiągnięcia n ie  są prze 
cięż celem samym w  sobie. 
Przecież w śród czołowych spor­
tow ców  chcem y w idzieć p rzo­
dow n ików  na ty m  odcinku a n ie  
ludz i oddanych jak iem uś ab­
s trakcy jn ie  i  kosm opolitycznie 
po ję tem u sportow i. A  ta, ta k  
n iezm iern ie  ważna dziedzina 
pracy leży n iem a l odłogiem. Czy 
w  w ie lu  k lubach  i  drużynach 
is tn ie je  praca p a rty jn a  i  m ło ­
dzieżowa? Czy często odbyw a­
ją  się zebrania sportowców, 
członków  p a r t i i i  ZM P, pośw ię­
cone pracy sportow ej w  k lu b ie  
i  drużynie?

Posiadam y w ie lu  w yb itn ych  
sportowców, ale n ie  posiadamy 
w yb itn ych  zespołów sportowych. 
N o tu jem y in dyw idu a ln e  zw y­
cięstwa lekkoa tle tów , bokserów, 
na rc ia rzy, p ływ aków , a w  w ię k ­
szości w ypad ków  ponosim y ze­
społowe po rażk i w  piłce nożnej, 
hokeju, koszykówce, czy w  piłce 
wodnej.

M am y doskonałych sp rin te ­
rów , ale n ie  p o tra fią  on i na leży­
cie współdzia łać ze sobą, w y ­
m ien ia jąc pałeczkę w  sztafe­
tach. Wszędzie tam , gdzie w cho­
dzi m om ent współdzia łan ia , no­
tu je m y  swoje słabości. To nie 
jes t kw estia  p rzypadku  i  nie 
można tego z jaw iska  tłum aczyć 
w yłącznie b ra ka m i techniczny­
m i, czy tak tycznym i.

Jest to n ie w ą tp liw ie  zagadnie­
n ie  nastaw ienia psychicznego, 
zagadnienie n iezrozum ienia is to­
ty  zespołowego w ys iłku . A  w ięc 
jes t to  przede w szystk im  zagad­
n ien ie  p racy po lityczno -w ycho­
wawczej.

Jeżeli no tu je m y jednak  coraz 
w ięcej pozytyw nych  ob jaw ów  
w  naszym sporcie, to n ie  p o w in ­
no to  być rezu lta tem  dzia łan ia  
poszczególnych działaczy czy za­
w odn ików , ale opracowanego sy 
stemu pracy po lityczno -w ycho­
wawczej. M us im y stw orzyć k a ­
d ry  pracow n ików  po litycznych 
w  sporcie, a źród łem  wzrostu 
now ych k a d r jest podnoszenie 
ich poziomu w iedzy i  troska  o 
ich rozw ó j społeczno -  ideo lo­
giczny.

Oprzeć się 
na doświadczeniach

radzieckich
M usim y, op iera jąc się na do­

świadczeniach radzieck ich zasto 
sować m etody wychowawcze, 
k tó re  w in n y  być w pojone 
w szystk im  k ie ro w n iko m  i  trene ­
rom . M us im y uśw iadom ić ogół 
naszych sędziów sportow ych o 
w ie lk ie j ro l i wychowawcze j, ja ­
ką  w in n i spełn ić n ie  ty lk o  w  sto 
sunku do zaw odników , ale i do 
tysiącznych rzesz w idzów . P ra ­
sa sportowa pow inna stać się 
potężnym  środkiem  w ychow aw ­
czym, a n ie  ty lk o  in fo rm a c y j­
nym .

W ydz ia ł P ropagandy G K K F  
pow in ien  być organ izacy jnym  
ogniwem , przekazu jącym  w y ­
tyczne po lityczno -  w ych ow a w ­
cze dla  ruchu  sportowego.

Trzeba usp raw nić  system d y ­
scyp lina rny, ja ko  w ażny środek 
w ychow ania  sportowca. Należy 
pomyśleć o zak tyw izow an iu  
członków  p a r ti i i  ZM P, b io rą ­
cych udz ia ł w  życiu sportowym . 
O ni w łaśnie muszą przodować w  
walce o w łaściw e po lityczne i  
m ora lne oblicze i  w łaśc iw y  po­
ziom  naszej k u ltu ry  fizyczne j i  
sportu.

Zagadnienie pracy po lityczno- 
w ychowawczej pow inno stać się 
obecnie cen tra lnym  zagadnie­
n iem  d la  k ie ro w n ic tw a  i  a k ty ­
w u  naszego sportu. W łaściwe 
po tra k tow a n ie  zagadnienia przy  
czyni się rów nież do podniesie­
n ia  poziom u naszych osiągnięć 
sportowych.

t Reprezentacyjna ekipa gim nastyczek po lsk ich  na m istrzostw ach św ia ta  w  Bazylei. Trzecia od
lew e j m is trz y n i św ia ta  Helena Rakoczy.

Sportowcy całego świata 
podpisują apel sztokholmski
Wypowiedź mistrzyni świata M arii Isakowej

Sport pływacki w Polsce 
na nowej drodze rozwojowej

Is tn ie ją  tzw . dochodowe i  sa­
m ow ystarcza lne dyscyp liny  spor 
tu , cieszące się w ie lką  popu la r­
nością i  gromadzące tysiące w i­
dzów. T a k im i sportam i są: p i ł­
ka  nożna, boks, m otocyklizm .

R u do lf G rem low sk i, jeden z 
najlepszych p ływ akó w  polskich.

Są rów nież inne dyscyp liny  spor 
tu , k tó rych  wartość z punktu  
w idzen ia  zdrowotnego i  upo­
wszechnienia k u ltu ry  fizyczne j 
jest znacznie większa, ale k tó ­

re  na skutek b łędów  i  k ró tk o ­
wzroczności w ładz sportow ych 
P o lsk i sanacyjnej pozostawały 
w  c ieniu , n ie  b y ły  popu laryzo­
wane —  i żebra ły  o subsydia, 
chcąc u trzym ać się przy  egzy­
stencji. T a k im  np. sportem  b y ­
ły :  p ływ an ie , g im nastyka, le k ­
koa tle tyka .

Dopiero w  Polsce Ludo w e j 
sytuacja  zm ien iła  się ra d y k a l­
nie. W szystkie zw iązk i sporto­
we m a ją  zapewnioną stałą bazę 
finansow ą i  n ie  potrzebu ją 
m a rtw ić  się o budżet, ko rzysta ­
ją c  z pe łne j pom ocy państwa. 
S porty  zaniedbane przed w o j­
ną, a m ające specja lną wartość 
d la  rozw o ju  lu do w e j k u ltu ry  
fizyczne j, zostały otoczone spe­
c ja lną  op ieką i  troską. M im o  
k ró tk ie g o  stosunkowo czasu, w y  
n ik i te j op ie k i m ów ią  same za 
siebie. Nazw isko m is trzyn i św ia 
ta  w  gim nastyce, H e len y  Ra­
koczy, jes t dziś znane w  całej 
Polsce. T ak ich  gim nastyczek 
ja k  Rakoczy w ychow am y w ię ­
cej, gdyż sport gim nastyczny 
um asaw ia się coraz bardzie j.

A  p ływ anie? W ystarczy zoba 
czyć p ływ acką kad rę  reprezen­
ta cy jn ą  i  zanalizować je j osią­
gnięcia, a przekonam y się, że 
p ływ a c tw o  w  Polsce kroczy m i­
lo w y m i k ro ka m i naprzód.

W  żadnej dyscyp lin ie  sportu  
n ie  us tanow iliśm y po w o jn ie  
ty lu  reko rdów , co w  p ły w a n iu  
Dowodzi to  z jedne j s trony, że 
przed w o jną  p ływ an ie  b y ło  u 
nas „kopciuszkiem “ , k tó ry m  się 
n ik t  n ie  op iekow a ł i k tó ry  nie 
m ia ł żadnych m ożliwości roz­
w o jow ych, z d ru g ie j zaś strony

uzyskane w y n ik i są w łaśnie o- 
wocem op iek i i  p ieczy państwa 
ludowego nad ty m  sportem  oraz 
pracy naszych m łodych u ta len­
tow anych  zawodniczek i  zawo 
d n ik ó w  .

Do us tanaw ian ia  nowych re ­
ko rd ó w  przez nasze p ływ aczk i 
i  naszych p ływ a kó w  ju ż  się 
przyzw ycza iliśm y. Nowe re ko r­
dy p ływ ack ie  P o lsk i nie rob ią  
na nas specjalnego w rażenia i 
uw ażam y to  za coś naturalnego

A  czy w iec ie  ile  razy po w o j­
n ie  p ływ a cy  nasi w n ieś li po­
p ra w k i do ta b e li reko rdó w  po l­
skich? „T y lk o “  —  92 razy. Po­
dobnym  sukcesem n ie  może się 
poszczycić żadna in na  dyscy­
p lin a  sportu.

W ten sposób od rab iam y w ie  
lo le tn ie  zaniedbania w  dziedzi­
n ie  um asow ienia spo rtu  p ły w a ­
ckiego, a podnosząc poziom  na 
szych w yn ikó w , zb liżam y się do 
poziom u europejskiego. Do od­
rob ien ia  m am y jeszcze bardzo 
w ie le  i  uzyskane dotychczas 
sukcesy dop ingu ją  nas do da l­
szej w ytężone j pracy. M us im y  
w yszko lić  i  w ychow ać setki ta ­
k ic h  p ływ aczek ja k  D obranow - 
Ska, P rón iew iczów na, D z ików - 
na, G ryszczykówna, p ływ akó w  
—  ja k  G rem low sk i, Szołtysek, 
N ikodem ski, Procel, Bon iecki.

Jaka jes t droga do tego? W 
pracy naszej p o w in n iśm y  się 
wzorować na p rzodu jącym  p ły -  
w ac tw ie  Z w ią zku  R adzieckie­
go. .

Czego uczą nas bogate do­
świadczenia ZSRR, posiadające­
go o lb rzym ią  a rm ię  p ły w a ­
czek i  p ływ aków ?

A  w ięc przede w szys tk im  na ­
leży w ypracow ać m etody t re ­
n ingu  w ed ług zasad naukowych. 
T ym  zagadnieniom  należy po­
św ięcić bardzo w ie le  uwagi, roz­
w ija ją c  je  stale w  m ia rą  postę­

pu  badań i  doświadczeń nauko­
wych.

W  ty m  k ie ru n k u  poszło za 
przyk ładem  p ływ actw a  radziec­
kiego p ływ ac tw o  węgierskie, 
mające Zresztą specja ln ie do­
godne w a ru n k i rozwojowe, spo­
wodowane dużą liczbą p ływ a ln i, 
łączących w  sobie w szelk ie da­
ne do prowadzenia wzorowego 
tren ing u  wyczynowego. Wysoka 
tem pera tu ra  wody, m ająca swą 
przyczynę w  is tn ien iu  źródeł 
c ieplnych, ma tu ta j ogromne zna 
czenie dodatnie.

*

P lan tren ing u  p ływ ackiego po 
w in ien  być u łożony p lanowo na

pe łny okres dwunastom iesięcz­
ny.

Często spotyka się u  nas 
b łąd przechodzenia od in tensyw  
nego tren ing u  do bezczynności, 
zam iast w prowadzenia tzw. o- 
kresu przejściowego, po legają­
cego na swobodnym  p ływ an iu  
bez w ys iłku , jedyn ie  dla w y ć w i­
czenia .sty lu .

W edług naukow ych, metod tre  
n ingowych, p ły w a k  pow in ien w  
sezonie w yp e łn ić  swoją „norm ę 
tren ingow ą“ , wynoszącą ok. 
2000 m. dziennie. W  okresie 
prze jśc iow ym  obow iązuje ta sa­
ma norm a, ale można ją  w yp e ł­
n ić  w  odcinkach po 200 do 500 
m etrów .

Zastanaw ia jąc się nad ty m i 
m etodam i tren ing ow ym i, staje 
się d la  nas widoczne, że opieka 
nad kad rą  w yczynow ą m usi być 
specja ln ie tro sk liw a . P ływ an ie  
to sport w  czasie k tórego za­
w o dn ik  spala o lb rzym ią  ilość 
ka lo r ii. Chcąc u trzym ać form ę, 
zaw odnik  m usi w yp e łn ić  u b y ­
tek k a lo r ii, pow sta ły  na tre n in ­
gach i  w  czasie zawodów. Teraz 
będzie d la  nas z rozum ia ły  p rzy ­
s łow iow y w ie lk i ape ty t p ły w a ­
ków  i  ich  zdolność „poch łan ia ­
n ia “  dużej ilośc i jedzenia.

Przenosząc uw ag i te na teren 
naszej k a d ry  w yczynow e j, d o j­
dziem y do w n iosku , że m łodzież 
p ływ acka  wym aga specja lne j o - 
p ie k i i  dożyw iania, gdyż w ys iłe k  
p ływ a ka  wyczynowego jes t na 
praw dę duży,

W  Polsce p ływ an ie  ma za­
pewnioną tę  opiekę, czego re ­
zu lta tem  są sukcesy czołowych 
zawodniczek i  zaw odników .

.S portu  p ływ ack iego  n ie  bu ­
du jem y je d n a k  na g rup ie  w y ­
czynowców.

B u d u je m y go na podłożu m a­
sowym, na usportow ien iu  sze­
ro k ich  rzesz m łodzieży w ie js k ie j 
i  robotn icze j. W  c h w ili obecnej 
w yp e łn ia m y lu k i w  kadrach in ­
s truk to rsk ich , k tó rych  w  teren ie 
po w in ny  pracować tysiące.

Jesteśmy na na jlepszej d ro ­
dze, aby p ływ an ie  stało się u 
nas sportem  napraw dę maso­
w y m  i  ta k  popu larnym , ja k  p i ł­
ka nożna, czy boks. N igdy bo­
w iem  sport ten  n ie  m ia ł ta k  
w span ia łych w a run ków  do roz­
w o ju , ja k  obecnie.

Z. D A L L
' ¡ jwackich  o -d  bycie od n a k ’ .S p raw ny  

ju p iacy . ub.o iii, , rózeg, any eh na p ły w a ln i we Wiocławiu.

Tysiące m łodzieży w  ca łym  k ra ju  ub iegają  się o zdobycie od­
znak i „S p ra w n y  do pracy i  ob rony". Na zd jęciu  s ta rt do bie­

gu na S tadionie O lim p ijs k im  w e W rocław iu .

„ Tour de France44 w  sosie 
catch - as - catch - can

W raz z dobrodzie js tw am i p la ­
nu M arsha lla , w raz z gumą do 
żucia, coca - cola, nogam i na 
stole i  in n ym i, rów n ie  rozkoszny 
m i w łaściw ościam i yankesów, za 
w ędrow a ł do F ra n c ji now y s ty l 
—  am erykański s ty l, w y  próbo - 
w any, opatrzony pieczęcią n ie ­
zawodnego cham stwa  — „m adę  
in  USA".

Ten now y s ty l życia zapano­
w a ł nie ty lk o  w  gabinetach bu- 
to lizów  swych am erykańskich  
w ładców , w  gabinetach lu dz i z 
rządu francuskiego, ale przenika  
rów nież do różnych dziedzin ży 
cia. M iędzy in n y m i do sportu.

N ie jednokro tn ie  donosiliśm y  
ju ż  naszym czyte ln ikom  o b ru ta l 
nym  zachowaniu się am erykań - 
sk ich  sportowców  w  czasie ich  
w ystępów  w  Europie. N orm alne  
emocje, w yn ika jące  z w a lk i spor 
tow e j, nie w ystarcza ją  am ery - 
kańsk ie j publiczności. Mecz bez 
„m o r dop ran ia " tra c i Wszelką a- 
trakc ję . Toteż zaw odnicy am ery  
kańscy w  czasie swych w ystę ­
pów europejskich, np. w  czasie 
meczów hoke jow ych w  Szwecji, 
nie zadow ala li się np. w a len iem  
k ije m  hoke jow ym  w  krążek  —  
ale w a li l i  k ija m i swoich pa rtn e ­
rów .

To, co p o tra fią  A m erykan ie , 
p o tra fim y  m y  też —  pow iedzie li 
sobie pon iektó rzy  zurolewnicy 
sportu  we F ranc ji. O kazja do 
zadem onstrowania nowych m e­
tod nadarzyła  się podczas doro­
cznego w yścigu „T o u r de F ra n ­
ce", k tó ry  w łaśnie obecnie się 
odbywa. W  w yścigu b io rą  udzia ł 
rów n ież W łosi. Z darzy ło  sie pod 
czas jednego z etapów, że W łoch  
B a rta li zaczął doganiać F rancu ­
za Robie. Jednem u z w idzów  nie  
podobał się a tak  W łocha. Cóż 
postanow ił?  Bardzo proste: nie 
nam yśla jąc się, trzepną ł ko la ­
rza w  ka rk . B a rta li p rze w róc ił 
się, potem  w sta ł, u s iłu jąc  kon ­
tynuow ać Jazdę. N ie by ło  to pro  
ste, ponieważ tenże k re w k i w idz  
rz u c ił się na niego i  zaczął go o- 
kładać pięściam i. Ostatecznie je  
dna.k ko la rzo w i w łosk iem u uda­
ło się uciec.

M asując od czasu do czasu o- 
bolałe m iejsca, W łoch ruszy ł da 
le j. Z darzy ło  się na dalszej t ra ­
sie, że zjeżdżał z górk i. Z  g ó rk i 
jedzie się szybko. W  pewnej 
c h w ili B a r ta li u jrz a ł ku  swemu 
przerażeniu, że m ija  go samo­
chód, i  ham uje tuż przed nim .

Jeszcze chw ila , i  B a rta li 
w pad łby, jadąc z szybkością 70 
km  ,na godzinę, na samochód.

Cudem udało m u się skręcić i  
ura tow ać sobie życie.

T rudno  dz iw ić  się B a rta li'e -  
mu, ja k  i  in n ym  członkom  e k i­
py w łosk ie j, że po tych  „ p rzy je ­
m nościach“  zrezygnow ali z d a l­
szego udz ia łu  w  wyścigu. R ów ­
nież dziennikarze w łoscy, k tó ­
rzy  je źd z ili z wyścigiem , posta­
n o w ili w róc ić  do domu.

Oto rezu lta ty  zastosowania a - 
m .erykanizm u w  ż y c iu « sporto­
w ym  F ranc ji.

N ieodparcie nasuwa się poró­
wnanie, przebiegu „ T our de 
F rance" z „W yścig iem  P oko ju  
W arszawa  — Praga". Serdeczna 
przy jaźń  i  wzajem na pomoc ce­
chow a ły zaw odników  w  w yśc i­
gu, organizow anym  przez cen - 
tra îne  orgo.ny PZPR i  K P  Cze­
chosłowacji. Na trasie  zawodni 
ków  13 narodowości w ita ły  m i­
lio n y  ludzi, ok rzyka m i na cześć 
pokoju, ok laskam i i  serdecznym  
uśmiechem przy jaźn i.

Taka jes t różn ica m iędzy na­
m i a n im i: u  nas przyjaźń, b ra ­
te rs tw o i  serdeczny uścisk d łon i, 
u n ich  p a łk i, „m o rd op ra n ie "  i  
szow in izm  nacjonalistyczny.

U n ich  sport służy do og łu - 
p ian ia  ludzi, do rozbudzania  
z łych in s tyn k tó w , tak , ja k  w  u -  
lu b io ne j walce am erykańsk ie j 
„ca tch  - as -  catch - can" („łap , 
gdzie możesz"), u nas sport s łu ­
ży zbra tan iu  lu dz i i  walce o po 

kój.
F iasko reklam ow anego przez 

m iędzynarodow ych geszefciarzy 
sportow ych „T o u r de F rance", 
dob itn ie  pokazuje rozk ład  k a p i­
ta listycznego sportu.

Jest jednak  we F ra n c ji in n y  
sport i  in n i sportowcy. W w y ­
ścigu W arszawa  — Praga b ra li 
udz ia ł rów nież francuscy spor­
tow cy - robotn icy. Na tras ie  
w idz ie liśm y  p iękną współpracę  
tych  sportowców , k tó rzy  w raz  
z zaw odnikam i 12 innych  na ro ­
dowości dokum entow a li swoim  
udzia łem  w  wyścigu, swoją po­
stawą i  sw o im i podpisam i pod 
apelem sztokholm skim , że nie  
m ają  n ic  wspólnego z am eryka- 
n izow anym i ba rba rzyńsk im i szo 
w in is tam i, z geszefciarzam i z 
burżuazyjnego sportu.

I  do tych  sportowców  francus  
k ich  należy przyszłość francus­
kiego sportu , ta k  samo, ja k  do 
francu sk ie j k lasy robotn icze j na 
leży przyszłość F ranc ji, w o lne j 
od „am erykańskiego s ty lu  ży - 
cia", coca - co li i  ąu is lingów  a- 
m erykańskiego im peria lizm u .

( jr )

S Z A C H Y
K O N KU R S  „ A “  

Z A D A N IE  NR 73 
P. Farago

( I nagr. „E n ro q u e ü “  1949)

B ia łe  z a c z y n a ją  1 wygrywają
KO N KU R S „ B “  

Z A D A N IE  NR 73

W yzysku jąc  „rozproszoną“  pozy­
c ję  b ia łych  f ig u r  i  słabo bron ioną 
pozycję ich  k ró la  czarne ju ż  k i lk u  
(zresztą bardzo e fe k to w n ym i) posu ­
nięc iam i zm u s iły  p rzec iw n ika  do 
k a p itu la c ji. W  ja k i sposób?

P A R T IE  Z  TU R N IE JU  
W  SZC ZA W N IE  — ZDROJU 

P A R T IA  FR A N C U SK A  
B ia łe : Keres Czarne: Fo ltys

1. e4, e6, 2. d4, d5, 3. Sd2, dxe4, 
4. Sxe4, sd7, 5. Sf3, Sgf6, 6. S x f6 t, 
S x f6, 7. Gd3, b6, 8. (1-0, Gb7, 9. c3, 
Ge7, 10. He2, 0-0, 11. Gf4, c5, 12. 
dxc5, bxc5, 13. W fd l, H b6, 14. Se5, 
W fd 8, 15. Gg3, g6, 16. Sc4, Hc6, 17. 
f3, a5, 18. Ge5, a4, 19. Hf2, Sd5, 20. 
h4, f(j, 21. Gh2, a3, 22. h5, g5, 23. 
K h l,  He8, 24. H e l. axb2, 25. H xeB t, 
Hf7, 26. G xh7t, Kg7, 27. H xf7 t, 
K xf7 , 28. Sxb2, Sxc3, 29. G g6f, K f8 , 
30. W xd 8t ,  W xd 8, 31. Sc4, Gd5, 32.

1 LNa specja
ś le n ie  z a s łu g u je  o czyu  
w a fa za  w a łk i, z o rs a n r
* £ L  " ż b« d z i  S u k i

"P o d p a r te g o , 1 
go a taku  na k ró la .

G A M B IT  H E T M A N A  
B i,a le : Szabo C zarne : K o ttn a u e r  

/ •  d4, d5. 2. c4, CG. 3. Sf3, Sf6. 4. Sc3, 
S6, 5. e3, Sbd7, 6. Gd3, d :c4, 7. G :c4, 
»■>, 8. Gd3, b4, 9. Se4, Ge7, 10, S :f6 t, 
S :f6 , 11. e4, Gb7, 12. He2, Sd7, 13. 
0-0, 0-0, 14. W d l,  Ha5, 15. G f l,  c5, 
16. d5, e:d5, 17. e:d5, W feS, 18. Hc2, 
hs, 19. G h 7 t, K fS , 20. G f5, Sb6, 21. 
Ge8, S:c8, 22. H h7, f6 , 23. G :h6, g :h6 , 
24. Sh4, W d8, 25. W e l, Ke8, 26. Sf5, 
Kd7, 27. S:e7, Kc7, 28. Sc6t, W d7, 
29. H :d 7 t, K :d 7 , 30. S:a5, G :d 5, 31. 
W a c i, SbG, 32. W :c5, W g8, 33. g3, 
W g l, 34. f4, ha, 35. W b5, h4, 36. K f2 , 
Ilg3, 37. h :g3 , W g7, 38. W  d l,  Ke6, 
39. f5, K d6 , 40. Sc4, KcS, 41. S:bS 
i  cza rne  p o d d a ły  się.

B e z w z g lę d n ie  n a jle p sza  i  n a jp ię ­
k n ie js z a  p a r t ia  w ę g ie rs k ie g o  a rc y -  
m is trz a , ro ze g ra n a  w  ty m  tu r n ie ­
ju .  B a rd zo  d a le k o  o b lic z o n y , k o m ­
b in a c y jn y  a ta k , p o łą c z o n y  z o f ia ­
rą  d w u  f ig u r  p rz y p o m in a  n a jle p s z * , 
a lle c h in o w s k ie  w z o ry ; K o ń c o w y  
fe k t “  ró w n ie ż  w a r to ś c io w y .

O B R O N A
K R Ô L E W S K O -ÏN D Y J S K A  

B ia łe : S zap ie l C zarne : S im a g in  
1. d4, Sf6, 2. C4, d6, 3. Sc3, e5, 4. 

Sf3, Sd7. 5. g3, g6. 6. Gg2, Gg7. 7. 
0-0, 0- 0. 8. e4, c6. a. W e l, We8. 10. 
h3, c:d4. 11. S:d4, Sc5. 12. b3, a5. 
13. Gb2, a4. 14. W b ł,  a :b3 . 15. a:b3, 
h5. 16. b4, Scd7. 17. ba, C5. 18. Sc2, 
Sb6. 19. Se3, h4. 20. g4, Sh7. 21.
Scd5, S:d5. 22, S:d5, Ge6. 23. G :g7, 
K :g 7 . 24. Se3, H f6. 25. H :d6, W ed8. 
26. H :c5, W d2. 27. W f l ,  Wa2. 28.
W b d l,  W ;f2 . 29. Sf5, g :f5 . 30. W :f2 , 
Wa4. 31. g : f5, W :c4. 32. HdR, Gc8. 
33. H :fG t, K :f6 . 34. W d c t, Kg5. 35. 
e5, G :f5 . 36. G :b7, W b4. 37. b6, SfS.
38. Gd5, Ge6. 39. G:eS, S:e6. 40.
W :f7 , Sf4. 41. e6, S :h 3 f. 42. K h2 ,
Sf4. 43. W :f4 , K :f4 . 44. e7, W b 2 f i  
cza rne  p o d d a ły  się.

C enne z w y c ię s tw o  naszego m ło ­
dego m is trz a , k tó r y  b a rd zo  u m ie ­
ję tn ie  z l ik w id o w a ł p o z o rn ie  g ro ź n ie  
w y g lą d a ją c y  a ta k  p rz e c iw n ik a . S i­
m a g in , ja k  s ię  z d a je  p rz e c e n ił n ie ­
co swą p o z y c ję  i  d la  a ta k u  zdecy­
d o w a ł się na z b y t duże o f ia r y  m a­
te ria lne .


